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W obliczu podstawowych zadań obywatelskich
Rozw iązanie Sejmu i Senatu 

oraz Tozpłsanie now ych w y b o ­
rów, k tóre przyjęte zostało 
przez opinię publiczną z peł­
nym  zrozum ieniem  i zadow ole­
niem, postaw iło na nogi w szy­
stk ie nasze związki sfederowa- 
ne, zawsze gotowe do spełnie­
nia sw ego obow iązku obyw a­
telskiego. N iek tó re  z nich po ­
wzięły z m iejsca w łasne rezolu­
cje, stw ierdzając swą nieza­
chw ianą dyspozycyjność — in ­
ne czekały na w skazów ki w yż­
szych władz organizacyjnych.

G eneralne ujęcie stanow iska 
b. w ojskow ych znalazło swój 
w yraz w  program ow ej rezolucji 
Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  
F e d e r a c j i  Polskich Zw iąz­
ków  O brońców  O jczyzny, k tó ­
ry  zebraw szy się w  pełnym  
swym  sk ładzie w  dniu  21 bm. 
pod  przew odnictw em  prezesa 
gen. G óreckiego uchw alił je ­
dnogłośnie, co następuje:

K oledzy!
W  poczuciu głębokiej odpo­

w iedzialności za przyszłość P ań ­
stw a Polskiego i w  obliczu p o ­
ważnej sytuacji m iędzynarodo­
wej, zabieram y głos w  ak tual­
nych spraw ach publicznych, w 
prześw iadczeniu, że chodzi o 
spraw y będące zasadniczym  w a­
runkiem  naszej- polskiej siły m o­
carstwowej.

W  dm  13 bm. Pan P rezydent 
R zeczypospolitej w ydał zarzą­
dzenie o rozw iązaniu Sejmu i 
Senatu, przy czym w uzasadnie­
niu tego zarządzenia stw ierdził 
co następuje:

» O d czasu ostatnich w yborów  do 
Izb  U staw odaw czych nastąp iły  w ży­
ciu w ew nętrznym  Polski istotne prze­
m iany, m iały miejsce now e a d on io ­
słe inicjatyw y w  dziedzinie stojących 
przed społeczeństwem  zadań, w zro­
sło w szerokich masach n a rodu  zro ­
zum ienie po trzeby  czynniejszego 
w spółudziału  w pracy Państw a. Li­
znąłem  tedy  za w skazane odnow ienie 
sk ładu tych izb, ażeby m ogły one w 
pracy swej dać pełniejszy w yraz n u r­
tujących w społeczeństwie p rądów ”.

Stajem y przeto w- obliczu p o d ­
staw ow ych zadań obyw atel­
skich ,k tó re na nas jako na n a­
czelną organizację b. w ojsko­
wych nakłada głębokie poczu­
cie obow iązku wobec Państw a 
i w spółodpow iedzialność za je­

go losy i to w  tym  w iększym  
stopniu , że obecna sytuacja eu­
ropejska stanow i groźny „po­
wiew 'historii11, m ogący godzić 
w podw aliny  pokoju  europej­
skiego, a rów nocześnie dla nas 
Polaków  ponow ną przestrogę, 
że niepodległość Państw a zale­
ży jedynie i p rzede w szystkim  
od własnej siły, odporności, 
spoistości i p rzygotow ania spo­
łeczeństwa.

W  tej sytuacji, napiętej' elek­
trycznością przygotow ań w o­
jennych, nie w olno nam' w  P o l­
sce roszczepiać swoich sił i sze­
regów.

N ie w olno bawić się w  jakieś 
rozgryw ki party jne, czy kote- 
ryjne.

C ały  naród  polski w inien 
zewrzeć swoje szeregi, skupić 
się w okół swej A rm ii i N aczel­
nego W o d za  M arzałka Śmigłe­
go R ydza.

M y  jako b . w ojskow i wiem y 
dobrze o tym , że zawsze A rm ia 
zwycięża, k iedy czuje, że m a za 
sobą zorganizow ane społeczeń­
stwo. W iem y, że potęga tej 
A rm ii podw aja się i po tra ja , k ie ­
dy opiera się ona na zjednoczo­
nym, św iadom ym 1 swego celu i 
roli narodzie.

T o  zaplecze dla polskiej A r ­
mii w inno stw orzyć zgodnie z 
in tencją Pana P rezyden ta R ze­
czypospolitej w  pierw szym  rzę­
dzie Sejm' i Senat, w ybrany  
przez w szystkich uczciwych P o­
laków.

D latego  nie w olno nikom u u- 
chylać się od udzia łu  w  w ybo­
rach, uchylać się od w ypełnie­
nia obow iązków  nałożonych na 
cały N aró d  Polski przez orędzie 
Pana Prezydenta.

W  obecnej sytuacji m iędzy­
narodow ej w ybory  do Sejmu i 
Senatu m ają się stać p leb iscy­
tem  polskiej m yśli narodow ej i 
państw ow ej. Mają. być św ia­
dectw em  tego faktu , że cały na­
ród polski docenia pow agę sy ­
tuacji m iędzynarodow ej i p ra­
gnie w Polsce mieć ład i porzą­
dek.

K oledzy!
Jeśli spotkacie się w  swojej 

pracy z jakim kolw iek odruchem  
bojkotu  w yborów  do Izb  U s ta ­

w odaw czych —- to bez względu 
na to z jakiego ugrupow ania 
hasło wyszło — wiedzcie, że są 
to  poczynania szkodliw e dla 
Polski.

K to uchyla się o d  w ypełnie­
nia obyw atelskiego obow iązku 
i nie chce w  obecnej chwili dzie­
jowej stanąć karnie w  szere­
gach zjednoczonego narodu  — 
ten szkodę przynosi O jczyźnie.

W ierzym y, że w szyscy Pola­
cy, a w  pierw szym  rzędzie licz­
ne rzesze polskich obrońców  
O jczyzny wezm ą w nadchodzą­
cych w yborach do Sejmu i Se­
natu  w y b itny  udział i zam anife­
stują swoją żołnierską postaw ą 
że zawsze gotow i są służyć do­
bru  narodu  i państw a.

N iech  żyje Polska!
N iech żyje P rezydent Rzeczy­

pospolitej prof. Ignacy  M ości­
cki.

N iech żyje W ó d z  N aczelny 
M arszałek  Śmigły R ydz.

Z a zarząd g łów ny Federacji P o l­
skich Zw iązków  O brońców  O jczyzny

Prezes ( — .) d r. R om an G órecki, 
gen. bryg.

Sekretarz generalny (—> Jan  Lu- 
dyga - Laskow ski, m jr s. s.

*

Pow yższą rezolucję Z arządu  
G łów nego Federacji P Z O O  
poprzedziła uchw ała Z arządu  
G łów nego Z w iązku I n w  a 1 i- 
d ó w W  o ji e n n y c h  R P„ 
k tó ry  na specjalnym  zebraniu 
p rzy  udziale także przew odni­
czących zarządów  okręgow ych 
tego Z w iązku pow ziął jedno­
m yślnie następujące uchw ały:

1) Inw alidzi w ojenni, jako 
żołnierze - obyw atele, w ykonują 
w iernie swoje obowiązki wobec 
O jczyzny, w skazane przez Pana 
P rezyden ta R zeczypospolitej 
Polskiej prof. Ignacego M ościc­
kiego, oraz N aczelnego W o d za  
M arszałka Śmigłego - R ydza.

2) W o b ec  rozw iązania Izb U - 
staw odaw czych i zapow iedzia­
nych w yborów  do Sejmu i Sena­
tu, inwalidzi wojenni, zrzeszeni 
w  Z w iązku Inw alidów  W o jen ­
nych R . P„ w  m yśl deklaracji 
ideowej O bozu Zjednoczenia 
N arodow ego, wezm ą czynny u- 
dział w tychże w yborach. R ó­
wnocześnie inw alidzi w ojenni 
wzywają całe społeczeństw o do

w ykonania tego obyw atelskie­
go obow iązku wobec Państw a 
po linii ideowej, w skazanej N a ­
rodow i przez N aczelnego W o ­
dza M arszałka Śm igłego-Rydza.

3) Z dając sobie spraw ę z  w aż­
ności i roli sam orządu te ry to ­
rialnego, inw alidzi wojenni k ie­
rować się będą tym i sam ym i za­
sadam i w  czasie w yborów  sam o­
rządow ych.

*

Zw iązek L e g i o n i s t ó w  
P o l s k i c h  w' dw óch swoich 
okręgach zastanaw iał się nad 
w ew nętrzne - polityczną sy tu a­
cją, w ytw orzoną przez rozpisanie 
wyborów ' do Sejmu.

Z ebranie legionowe w O lean­
drach k rakow skich  uchw aliło, co 
następuje:

„Przedstaw iciele zarządu O - 
kręgu i oddziału krakow skiego 
Zw . L. P. oraz legionowych kół 
pułkow ych, na zebraniu o d b y ­
tym  dn. 15 w rześnia rb. w  O- 
leandrach, po referacie dr. W ła ­
dysław a Stryj eńskiego, prze­
wodniczącego O Z N . okręgu k ra ­
kow skiego ośw iadczają, że trw a­
jąc niezm iennie na stanow isku 
deklaracji O Z N . w  dn 21 lutego 
1937 r. są zdecydow ani poprzeć 
jak  najusilniej w szelkie poczyna­
nia O Z N . i w zyw ają do so lid ar­
nej akcji cały obóz kom ba­
tancki".

U chw ała O kręgu  Stołecznego, 
zapadła jednom yślnie na zebra­
n iu  z dnia 21 bm. brzm i nastę­
pująco:

„Pan P rezyden t R zeczypospo­
litej, rozw iązując Sejm i Senat, 
wezwał w szystkich obyw ateli 
Państw a do spełnienia obow iąz­
ku  obyw atelskiego, jak im  jest 
ak t głosowania.

W  poczuciu solidarnej odpo­
wiedzialności za losy P aństw a— 
Legioniści stolicy w ypełnią ten 
obow iązek, wzywając rów nocze­
śnie ogól społeczeństw a polsk ie­
go do zjednoczenia śię dla jed ­
nego, wspólnego, w ielkiego celu 
— D obra  R zeczypospolitej.

D ziś g d y  na rubieżach R ze­
czypospolitej rozgrywają, się w y­
padki olbrzym iego znaczenia dla 
Polski i Europy, Polacy m uszą 
w ykazać swoją pełną dojrzałość

(D okończenie na nast. stronie)
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(Zakończenie ze str. 1-ej)

polityczną, m uszą czynem stw ier­
dzić, że los k ra ju  nie jest im  obo­
jętny.

N ie jest dobrym  Polakiem , 
k to  dla ciasnych, podw órkow ych 
celów lub  z lenistw a będzie się 
uchylał od spełnienia swego obo­
w iązku obyw atelskiego.

W rogiem  P aństw a jest ten, k to  
w jakiejkolw iek form ie przyczy­
n i się do zm niejszenia frekwencji 
wyborczej do Izb  U staw odaw ­
czych.

W ie lk a  spuścizna po Józefie 
P iłsudskim  nie zostanie zaprze­
paszczona. Skupieni dokoła A r ­
mii i jej W o d z a  — M arszałka 
Śm igłego-Rydza, w  O bozie Z je­
dnoczenia N arodow ego, w ygra­
m y i tę ostatn ią w alkę o Polskę 
silną i w ielką. D o szeregu w zy­
w am y w szystkich  P olaków  d o ­
brej woli.

W ro g ó w  Państw a p o trak tu je ­
m y jak  na to  zasługują.

N iech  żyje N ajjaśniejsza 
R zeczpospolita i jej P rezydent 
Ignacy  M ościcki!

N iech  żyje A rm ia i jej W ó d z  
M arszalek  Śmigły - R ydz.

N iech  żyje O bóz Z jednocze­
nia N arodow ego!".

*
Z arząd  G łów ny Z w iązku R  e- 

z e r w i s t ó w  na posiedzeniu 
odbytym^ 20 bm . p od  przew o­
dnictw em  wiceprezesa p łk  S tefa­
na D ąbkow skiego w ysłuchał re­
feratu  sekretarza generalnego J. 
W alew skiego  i p rzy ją ł jed n o ­
m yślnie następującą uchw ałę:

Z arząd  głów ny Z w iązku  R e­
zerw istów  w  zrozum ieniu dziejo­
wego m om entu, iaki na rów ni z 
całymi św iatem  przeżyw a obecnie 
nasz kraj i zgodnie ze swą d o ­
tychczasow ą ideologią — posta* 
naw ia wziąć pełny  i ak tyw ny  u- 
dział w  akcji w yborczej do Izb 
U staw odaw czych w  ram ach O - 
bozu Z jednoczenia N arodow ego, 
uw ażając, iż na tej drodze Polska 
osiągnie w pełni sw oją wartość i 
siłę w ew nętrzną, tak  dzisiaj p o ­
trzebną.

Z arząd  głów ny Zw iązku R e­
zerw istów  wzywa w szystkich 
członków  Z w iązku Rezerw istów  
i R odziny  Rezerw istów , b y  wzię­
li czynny udział w  pracach p rzy­
gotow aw czych O bozu Z jed n o ­
czenia N arodow ego podczas 
akcji wyborczej oraz w sam ym  
akcie głosow ania do  Izb U s ta ­
w odaw czych.

Z arząd  G łów ny Z w iązku Re= 
zerw istów  poleca w szystkim  
członkom  rozw inąć jak  najżyw ­
szą propagandę w śród  społeczeń­
stw a w  k ieru n k u  poparcia akcji 
wyborczej O bozu  Zjednoczenia 
N arodow ego".

J L

Najlepsza krajowa Lawenda, 
m y d ł o  i k r e m  d o  g o l e n i a j 
S Z A C H  —  W a r s z a w a

H i s t o r y c z n y  m o m e n t
Europa znalazła się w sytuacji, jak 

w okresie wielkiej w ojny. W prawdzie 
należy mieć nadzieję, że do takiego 
rozlew u krw i nie dojdzie, gdyż w za­
żegnanie konfliktu sudeckiego, g rożą­
cego tym niebezpieczeństwem , wdały 
się wielkie m ocarstw a Z achodu  i jak 
dotychczas, głos ich jest respektow a­
ny  — niem niej jednak zm ienia się w 
naszych oczach karta E uropy środko­
wej.

Jak będzie ona w yglądała za jakiś 
czas, trudno  w tej chwili powiedzieć 
na pew no — to jedno tylko wiadomo, 
że dochodzi do głosu sprawiedliwość, 
k tóra  ma napraw ić stare krzyw dy gnę­
bionym  przez Czechosłow ację m niej­
szościom narodow ym .

Zagadnienie sudeckie, k tóre z po­
czątku obracało się w ram ach postu la­
tów, odnoszących się do autonom ii, 
dziś już wyrosło do problem u pełnej 
w olności i pow rotu do ojczyzny.

To samo żądanie w ysuw a Polska i 
W ęgry, a Słowacja stanęła przed n ie­
zdecydow aną jeszcze przez siebie kw e­
stią przynależności i w jakiej formie 
do republiki czechosłowackiej, czy też 
unii z innym  państwem.

To jedno  pew ne, że nie skończy się 
na załatw ieniu spraw y sam ych tylko 
Sudetów  i że nie wrócą czasy ucisku 
Polaków  za O lzą. N ie może nastąpić 
rozw iązanie zagadnienia ty lko jednej 
mniejszości narodow ej w C zechosło­
wacji — musi być rozstrzygnięcie cał­
kowite, tym samym więc i sprawa pol­
ska dojdzie do definityw nego głosu.

Stanow isko Polski krystalizuje się 
w głośnym  żądaniu: Śląsk Zaolzański 
musi wrócić do M acierzy.

Jesteśm y w tym zgodni wszyscy bez 
w zględu na różniące nas k iedy indziej 
program y partyjne. Serca polskie biją 
dziś tym samym rytm em  zgody, en tu ­
zjazmu i gotowości poparcia swych u- 
czuć czynem, jak k iedy szło o znor­
malizowanie stosunków  z Litwą.

N iezależnie od  tego, jak się ukształ­
tu ją granice wzdłuż Sudetów , niezale­
żnie od zabiegów, czynionych przez 
mocarstw a — nasza świadomość naro ­
dowa i polska racja stanu  koncentruje 
się na naszej sile zbrojnej i jednoczy 
się p rzy  osobie W odza N aczelnego.

Jesteśm y gotow i 200 tysiącom ro d a­
ków utorow ać drogę do Polski. G dy 
inaczej być nie będzie mogło, u to ro ­
wać — siłą.

A  za tą  siłą stoi zw arty naród. C a­
ły, skupiony i z ufnością i spokojem  
spoglądający w najbliższą przyszłość.

M inisterstw o Spraw  Zagranicznych 
opublikow ało  następujący kom unikat, 
ujm ując całokształt spraw y stosunków  
Polski z Czechosłow acją. Brzmi on 
n astęp u jąco :

„O d czasu, k iedy napaść czeska na 
tery torium  polskiego Śląska C ieszyń­
skiego została przez czynniki m iędzy­

narodow e poparta  decyzją Konferencji 
A m basadorów  z dnia 28 lipca 1920 r., 
Rząd polski dążył wszystkimi legalny­
mi środkam i do zapew nienia ludności 
polskiej za O lzą norm alnych w arun ­
ków  rozw oju  kulturalnego oraz do za­
pew nienia jej należnych praw  obyw a­
telskich. Spraw a ta  była przedm iotem  
niezliczonej ilości akcji dyplom atycz­
nych i stanow iła zawsze g łów ny roz­
dział naszego stosunku do Czechosło­
wacji. Ż adna z obietnic i żadna z u- 
mów  na- ten tem at zaw ieranych nie b y ­
ła przez rząd  czeski dotrzym ana.

M imo to w dobie dzisiejszego głę­
bokiego kryzysu polityki i organizacji 
państw a Czecho-Słow ackiego Rząd 
polski z całym spokojem  i umiarem 
bronił jedynie słusznej i podstaw ow ej 
zasady, że Polak, obyw atel naw et in ­
nego państw a, nie może być w  swych 
praw ach i. w arunkach egzystencji up o ­
śledzony dlatego, że jest Polakiem . Z a­
interesow anie R ządu i op in ii publicz­
nej polskiej losami Polaków  zza O lzy 
by ło  tym  żywsze, że odnosiło  się do 
zwartej g rupy  ludności autoch ton icz­
nej, zamieszkującej od  wieków te 
rdzennie polskie ziemie.

W  czasie napięć politycznych i w y­
nikających z nich akcji m iędzynaro­
dow ych, Rząd polski w każdym  etapie 
rozw oju  tego zagadnienia żądał wobec 
w szystkich państw , bezpośrednio  czy 
pośrednio  w akcjach udział biorących, 
ścisłego przestrzegania zasady rów ­
nych praw  dla naszej grupy  n a rodo ­
wościowej w Czech-o-Słowacji.

N iedaw no jeszcze rząd Czesko-Slo- 
wacki stw ierdził przez oficjalną dekla­
rację swego posła  w W arszawie, że za­
sada trak tow ania Polaków  i u regulo­
w ania ich losów  będzie co najm niej 
dostosow ana do praw , jakie otrzym ać 
może jakakolw iek inna grupa naro ­
dow ościow a.

W obec interw encji państw  trzecich 
w sprawie sporu  m iędzy rządem  cze­
skim, a ludnością niem iecką krajów  
sudeckich, Rząd polski, pozostając w 
stałym  kontakcie ze wszystkimi zain­
teresow anym i m ocarstwam i, precyzo­
wał stale swe żądania w miarę k rysta­
lizow ania się m etod, k tóre by miały

służyć do załatw ienia zarysow ującego 
się kryzysu.

Stwierdzić należy z ubolew aniem , że 
w projektach, w ysuniętych po lo n d y ń ­
skich naradach m iędzy rządem  francu­
skim i angielskim w dn. 18 b. m„ spra­
wa- słusznych postu latów  polskich nie 
znalazła właściwego uw zględnienia. 
Postąpiono w sposób przypom inający 
n iefortunne tradycje daw niejszych in ­
terwencji w sprawie polsko-czeskiej.

W  dniu wczorajszym  am basadoro­
wie R zeczypospolitej założyli przeciw 
temu stanow czy protest, a poseł Rze­
czypospolitej w Pradze złożył notę, 
żądającą w ykonania pow ziętego przez 
C zechy zobow iązania co do trak tow a­
nia spraw  polskich. Równocześnie zo­
stała w ypow iedziana polsko-czeska u- 
mowa o  ochronie m niejszości n a ro d o ­
wych jako nie odpow iadająca po trze­
bom  dzisiejszej sytuacji.

Istniejący dziś w  E uropie środkow ej 
kryzys będzie w ym agał w ielkiego w y­
siłku dla rozw iązania sytuacji na przy­
szłość. W ysiłek ten  się nie uda, jeśli 
słuszne żądanie sam ostanow ienia nie 
będzie zastosow ane do  w szystkich p o ­
w ażnych grup narodow ościow ych, ja ­
kie się znalazły  w ram ach Państwa 
Czesko-Sło w ackiego.

K ryzys ten  nie może być rów nież 
załatw iony bez w spółpracy w szystkich 
państw , m ających odwieczne utrw alo­
ne praw a i zadania w  tej części E u t o -

py-
Rząd polski ureguluje swe postępo­

wanie zależnie od  respektu należnego 
polskim  interesom .

Interwencja mocarstw
W ypadki w Sudetach i na froncie 

w alki o Sudety  potoczyły  się w ub . ty ­
godn iu  w błyskaw icznym  tempie.

Przede w szystkim zaszedł n iebyw ały 
dotychczas w  dziejach dyplom acji 
fakt. Prem ier angielski N eville C ham ­
berlain, chcąc ratow ać pokój eu ropej­
ski, udał się sam olotem  do Niemiec, 
p roponu jąc  H itlerow i spotkanie. Był 
to  pierw szy lo t w życiu 72-letniego 
męża stanu.

Po konferencji, odbytej w Berchte- 
sgaden w cztery oczy przy  obecności 
ty lko  tłum acza, C ham berlain  odleciał 
z pow rotem  do L ondynu, gdzie zdał 
sprawę z tej rozm ow y na posiedzeniu 
rady  m inistrów . D o L ondynu zap ro ­
szony został prem ier francuski Dala- 
dier.

Po odbyciu  z nim  konferencji oba 
rządy A nglii i F rancji w ystosow ały do 
rządu  czechosłowackiego notę, w yra­
żającą żądanie, że te ry toria  w ykazują­
ce większość niem iecką ponad  50% 
w inny być odstąpione Rzeszy N ie­
mieckiej bez plebiscytu. O dpow iedź 
Czechosłow acji miała być dana w cią­
gu 24 godzin.

Czechosłow acja po dłuższym  graniu 
na zw łokę -przyjęła w arunki angiclsko- 
francuskie. Poniew aż jednak  odby ły  
się w  kraju  liczne dem onstracje, p ro ­
testujące przeciw  wszelkim ustępstw om  
na rzecz Niemiec, rząd  H o d ży  podał

się do dymisji, a na czele now ego ga­
binetu stanął generalny inspektor sił 
zbrojnych gen. Syrovy, znany  jako  
zw olennik ścisłego sojuszu z Sow ieta­
mi.

Czechosłow acja zw róciła się z ape­
lem o pom oc do M oskwy, ale Sow iety 
odm ów iły, ośw iadczając, że nie mogą 
przyjść Czechosłow acji z pom ocą, 
gdyż R um unia odm aw ia nie ty lko 
przem arszu w ojsk sowieckich, lecz 
rów nież transportu  m ateriału  w ojenne­
go.

W  międzyczasie M ussolini w ygłosił 
w Trieście do niezliczonych tłum ów  
mowę, w której rzucił hasło plebiscy­
tu d la  wszystkich narodow ości, które 
były uciskane przez Czechosłow ację.

W  ub. czw artek C ham berlain p rzy ­
leciał po raz drugi do Niem iec na 
konferencję z, H itlerem , k tó ry  go p rzy ­
ją ł w  miejscowości G odesberg. H itler 
rozszerzył pierw otne żądania Rzeszy, 
dom agając się nie ty lko  spełnienia p o ­
stulatów  ludności niemieckiej, polskiej 
i węgierskiej w C zechosłow acji, ale tak ­
że rozw iązania spraw y słowackiej i 
Rusi Podkarpackiej oraz zupełnego 
zlikw idow ania kom unizm u w C zecho­
słowacji.

T ak w piątek rano (23 bm.) p rzed ­
staw iała się m iędzynarodow a w sp ra­
wie sudeckiej.

Sytuacja w Sudetach
Tymczasem na terenie Sudetów  za­

szły rów nież niezw ykłe w ypadki. W  
szeregu miejscowości w ybuchły  starcia 
m iędzy policją, żandarm erią i w o j­
skiem czechosłowackim  a pow stańca­
mi niemieckimi, uzbro jonym i w k ara­
b iny  m aszynow e. Liczba ofiar w ynosi 
23 zabitych i 75 rannych .

P rezydent Benesz zarządził zam knię­
cie sesji parlam entu . Stan w yjątkow y 
rozszerzono na dalszych 5 okręgów . 
Rezerwistów pow ołuje się w dalszym  
ciągu p o d  b roń . N iem cy - rezerwiści 
nie stawili się.

Partię sudecko - niem iecką rozw ią­

zano. A resztow ano szereg posłów  nie­
mieckich i w ydano nakaz aresztow a­
nia w odza N iem ców  sudeckich Hen- 
łeina, k tó ry  zbiegł do Rzeszy i ogłosił 
proklam ację ośw iadczającą: „Chcemy
żyć jako  w olni N iem cy. Chcem y p o ­
wrócić do Rzeszy". H enlein  u tw orzył 
sudecko-niem iecki korpus ochotniczy, 
na terenie Rzeszy i w Sudetach. Za 
H enleinem  rozesłano listy  gończe. 
N iem cy przejęli służbę bezpieczeństw a 
w sudeckim  mieście Eger (C heb), u- 
chodzącym  za stolicę Sudetów . N a  p o ­
graniczu nie ustają w alki, kończące się 
zwycięstwem N iem ców .



w E u r o p i e  Ś r o d k o w e j
N a pograniczu pod  m. Seidenberg, 

gdzie mieści się obóz uciekinierów  z 
Czecho-Słow acji, przekroczyli granicę 
w nocy uzbro jen i członkow ie czeskiej 
milicji kom unistycznej, p rzebrani w 
w m undury  w ojskow e. G dy  oddział 
znalazł się na w ysokości czeskiego b u ­
dynku celnego, rozpoczął ogień, 
ostrzeliw ując budynek  niemieckiej stra­
ży granicznej i u rząd  celny.

Jednocześnie drugi oddział skiero­
w ał się w prost na Seidenberg i prze­
kroczył granicę. N iem iecka straż gra­
niczna nie dopuściła napastn ików  do 
miasta, mimo to jednak  ostrzeliw ali o- 
ni miasto w ciągu godziny ogniem ka­
rabinów  ręcznych i m aszynow ych. O- 
łia rą  tych  strzałów  padło  2 ciężko ra n ­
nych, a 1 lżej. W szyscy ranni są człon­
kami straży granicznej.

O przyłączenie Węgier Górnych
Przedstaw icielstwo m iliona ludności 

węgierskiej, żyjącej w Czechosłowacji: 
i zorganizow anej w K lub Polityczny 
Z jednoczonej Partii W ęgierskiej, na 
zebraniu  w  B ratysław ie uchw aliło de­
klarację, k tóra  w ysunęła żądania p rzy ­
znania W ęgrom  praw  sam ostanow ie­
nia o sobie i plebiscytu.

Takie same stanow isko zajęły także 
czynniki oficjalne K rólestw a W ęgier­
skiego, a regent H orthy  odby ł w tej

sprawie konferencję z H itlerem , który  
sferą swych żądań ob ją ł także W ęgry.

W  Budapeszcie odby ła  się o lbrzy­
mia manifestacja, k tórej hasłem  by ło : 
„Żądam y przyłączenia W ęgier G ór­
n ych”. W  pochodzie niesiono portre ty  
H orthy 'ego , H itlera, M ussoliniego i 
prez. M ościckiego. B iskup po łow y Sa- 
draw etz zakończył swe przem ówienie 
okrzykiem  na cześć Polski.

Trzy drogi przed Słowakami
Słow acy m ają przed sobą dziś do 

w yboru  trzy  drogi: 1) stw orzyć pań ­
stwo suw erenne, 2) pozostać z C ze­
chami, 3) wejść w unię autonom iczną 
z W ęgram i.

Plebiscyt na  terenach po łudniow ych 
Slow aczyzny, zam ieszkałych w yłącznie 
przez W ęgrów , doprow adzi do oder- 
w ania tych pow iatów  i tym samym 
zniknie niepodzielność obecnego tery ­

torium  Słowacji, k tó ra  jako w olne 
państw o by łaby  o tyle mniejsza.

To samo okrojenie grozi Sło\Vakom 
na w ypadek, gdyby  pozostali nadal z 
Cz,echami, k tórzy  w tedy będą brali 
górę nad  słabszą od nich Słowacją.

Zw iązek federacyjny z W ęgram i m o­
że dać Słow akom  szeroką autonom ię i 
pozostaw i w granicach Słowacji p o ­
łudniow e pow iaty  węgierskie.

Żądania Polski
Równolegle ze spraw ą sudecką w y­

sunięto żądania Polski.
K omitet Porozum iew aw czy S tron­

nictw  Polskich w Czechosłow acji u- 
chwalił dom agać się tych wszystkich 
praw , przyw ilejów  i sw obód, k tóre o- 
trzym a jakakolw iek inna grupa n a ro ­
dow a w Czechosłow acji.

R ząd polski pod ją ł dem arche w Pa­
ryżu i L ondynie, aby  przypom nieć, że 
Polska zainteresow ana jest bezpo­
średnio w problem ie czesko - sło­
wackim i że każda koncesja przyznana 
N iemcom sudeckim  pow inna być za­
stosow ana rów nież do mniejszości 
polskiej na Śląsku C ieszyńskim . A m ­
basadorow ie Rzplitej w  L ondynie, P a­
ryżu, Rzymie i Berlinie otrzym ali p o ­
lecenie ponow nego sprecyzow ania w o­
bec tam tejszych rządów  stanowiska 
Rzeczypospolitej Polskiej w  obliczu 
w ydarzeń w C zecho-Słow acji i w obec 
interw encji m iędzynarodow ej w tej 
sprawie. A m basador RP. w  N iem ­
czech min. Lipski udał się n a  zaprosze­
nie H itlera  do Berchtesgaden i został 
tam  p rzy jęty  przezeń w obecności mi­
n is tra  spraw  zagr. R ibbentropa.

Poseł Rzplitej w  Pradze p. Papee 
złożył czeskiemu ministrowi spraw  za­
granicznych notę, w której, pow ołując 
się na oświadczenie rządu czeskiego, iż 
polska ludność Czecho-slowacji nie 
będzie dyskrym inow ana w stosunku 
do jakiejkolw iek innej g rupy  n a ro d o ­
wościowej, oświadcza, że rząd  polski 
oczekuje, iż rząd  czeski sprawę tery ­
toriów , zam ieszkałych przez ludność 
polską, załatw i w sposób analogiczny

jak problem  tery toriów  o ludności nie­
mieckiej.

Równocześnie nota stw ierdza, iż w o­
bec tego stypulacjc um ow y polsko- 
czeskiej z r. 1925, dotyczące sytuacji 
ludności po lsk :cj, stały się bezprzed­
miotowe i postanow ienia te w ypow ia­
da.

Spraw a polska znalazła poparcie ze 
strony  N iem iec i W łoch. R adio n ie­
mieckie ogłosiło kom unikat, iż rząd 
Rzeszy zgodzi się na przyjęcie angiel- 
sko-francuskiego p lanu ty lko  wówczas, 
jeżeli zagw arantow ane zostanie po ­
myślne załatw ienie żądań polskich i 
węgierskich. A m basador włoski w 
Londynie G randi podczas w izyty u mi­
nistra spraw  zagranicznych lo rda H a- 
lifaxa z naciskiem  podkreśli! koniecz­
ność całkowitego rozw iązania zagad­
nienia czesko-słowackiego, a ze szcze­
gólnym  naciskiem poparł żądania w y­
sunięte przez Polskę i W ęgry.

Ze w zględu na naprężoną sytuację 
m iędzynarodow ą w  niektórych jedno­
stkach w ojska polskiego zatrzym ano 
stairszy rocznik, oraz rezerwistów , p o ­
w ołanych na ćwiczenia.

Polacy zza O lzy, którym  grozi 
wcielenie do w ojska czechosłowackie­
go uciekają do Polski. Liczba ich 
urasta już w setki. K ierow ani są do 
obozu  pod  U stroniem . Razem z P o la ­
kam i uciekło 40 N iem ców  z w icebur­
mistrzem czeskiego C ieszyna na  czele, 
zam ierzając przez Polskę udać się do 
Niemiec.

W  całej Polsce odbyw ają się o lb rzy­
mie m anifestacje, żądające pow rotu  
Śląska zaolzańskiego do M acierzy.

Olbrzymia manifestacja w Warszawie
Im ponującą manifestacją narodow ą 

na rzecz pow rotu  Śląska Z aolzańskie­
go do M acierzy urządziła stolica. Prze­
szło 100.000 osób zgrom adziło się na 
placu Piłsudskiego, gdzie w śród n ie­
słychanego entuzjazm u przem awiali 
ko lejno : prezes Stołecznego O kręgu
O ZN . płk. D ąbkow ski, szef O bozu 
gen. Skw arczyński, prezes Tow. Po­
m ocy Polonii Zagranicznej wicemin. 
Piasecki i im ieniem Federacji PZO O  
jej wiceprezes m jr W agner, k tó ry  w y­
głosił następujące przem ówienie: 

„O byw atele 1 W  tej ważnej dziejo­
wej chwili mówię do was w  im ieniu 
Federacji Polskich Zw iązków  O bro ń ­
ców O jczyzny, k tó rzy  pod  w odzą 
M arszałka Józefa Piłsudskiego i M ar­
szałka Edw arda Śmigłego-Rydza w 
latach 1914 — 1921 w ytyczali granice 
Rzplitej.

żyje N aczelny W ódz, M arszalek Smi­
gly-Rydz! N iech żyje niepodległa, zje­
dnoczona, N ajjaśniejsza Rzplita P o l­
ska! N iech żyje zjednoczone z Polską 
Z aolzie” !

O statni przem awiał ob. Kaleta, k tó ­
ry  p rzed dw om a zaledwie dniami 
zbiegł ze Śląska Zaolzańskiego. N a za­
kończenie przyjęto  przez aklamację 
następującą rezolucję:

„ W obliczu dziejowej chwili, która 
wstrząsa Europą powojenną, lud pol­
ski na Śląsku Zaolzańskim czeka z 
godziny na godzinę na swe w yzw ole­
nie i powrót na Jono Macierzy. 20 lat 
temu zdrada czeskiego sąsiada oder­
wała lud ten rdzennie polski, stano 
wiący integralną część narodu poi 
skiego od Rzeczypospolitej Polskiej, 
poddając go bezwzględnemu ucisko­
wi. Rząd polski zaświadczył wówczas 
przed całym światem, że naród polski 
nigdy z tym faktem się nie pogodzi. 
D ziś naród polski podnosi swój głos, 
by dać wyraz swej niezłomnej woli, 
że granica, która dzieli w  tej chwili 
Państwo Polskie od ludu polskiego za 
Olzą paść musi i że lud ten musi mieć 
prawo do życia w Rzeczypospolitej 
Polskiej, swej Ojczyźnie.

Lud Warszawy, zebrany na wiecu 
manifestacyjnym, Kgodnie z jasną i 
zdecydowaną postawą całego narodu 
żąda, by Polacy za Olzą w yzwoleni 
zostali spod czeskiego panowania.

Braci naszych zza O lzy wzywamy, 
by wytrwali, ufni w niezłomną wolę 
narodu polskiego. N iech wiedzą, że 
chwila ich wyzwolenia jest bliska.

Przedkładając niniejszą rezolucję 
Rządowi Rzplitej, zebrani zapewniają 
Naczelnego W odza, Marszałka Śmi­
głego Rydza o swej pełnej gotowości 
i całkowitym oddaniu się pod Jego 
rozkazy, deklarując gotowość do naj­
większych ofiar przy realizacji jedy­
nego dziś hasła:

„Śląsk Zaolzański musi wrócić do 
Polski”.

N astępnie o lbrzym i pochód  ruszył 
w A leje U jazdow skie, gdzie do gma­
chu G ISZ-u udała  się delegacja, aby 
wręczyć N aczelnem u W odzow i tekst 
powyższej deklaracji.

W śród  nieustannych okrzyków  
„Niech ży je !” ukazał się na balkonie 
M arszałek Śmigły R ydz i zw rócił się 
do zebranych z następującym i słowa­
mi:

„N ie mogę długo wśród was prze­
bywać, ponieważ, jak to dobrze rozu­
miecie, mam swoje ważne zajęcia.

Chcę tylko krótko stwierdzić, że u- 
czucie patriotyzmu i poczucie godno­
ści narodowej, które są zasadniczym  
tonem waszych okrzyków i przepeł­
niają waszą pierś — przepełniają dziś 
serce całego narodu.

Są one tak realnym konkretem, że 
nikt nad nim nie może przejść do po­
rządku”.

Słowa te w yw ołały  now y entuzjazm  
i okrzyki „Na, C zechy W odzu  p ro ­
w adź” !

Rezolucja Obrońców Ojczyzny

W  szeregach tych są ci, k tó rzy  ra ­
zem, ramię przy  ram ieniu, pó jdą  w 
przyszły bój o w olność naszych ro d a ­
ków  za O lzą. Pójdziem y pomścić 
przelaną krew  naszą na Ś ląsku Cie­
szyńskim  w  roku  1919, pójdziem y do­
wieść, że nie w ierzym y w zakłam ane 
obietnice, że dość już w iarołom stw a 
czeskiego, że żądam y jednego tylko 
rozstrzygnięcia, a jest nim  pow rót 
Z aolzia do zjednoczonej N ajjaśn iej­
szej Rzplitej.

Pójdziem y wszyscy walczyć w imię 
w ielkich tradycji żołnierza polskiego. 
N ie chcemy niczyjej krzyw dy, ale nie 
pozw olim y, aby  nasi rodacy  byli n a ­
dal krzyw dzeni. D ość już tej krzyw ­
dy! Ż ołn ierz  polski pójdzie w bój 
tw ardo i zwycięsko, a szeregi żołnier­
skie zapełni cały N aród .

N iech żyje żołnierz polski! N iech

ZA R ZĄ D  GŁÓ W NY FEDERACJI
Odrodzona Rzeczpospolita Polska 

wykreślając swe granice, uzyskała w li­
stopadzie roku 1918 zgodę czynników  
politycznych czeskich na przyłączenie 
do Macierzy szeregu powiatów Śląska 
Cieszyńskiego, zamieszkałych przez 
ludność polską.

Tymczasem w niespełna trzy miesią­
ce później w chwili, gdy Polska w szy­
stkie swe siły skierować musiała na 
walkę o pozostałe granice, Czesi drogą 
zdradzieckiej napaści, odebrali nam tę 
polską ziemię, do której prawa nasze 
sami dobrowolnie uznali, a w roku 
1920 wykorzystali ciężki dla nas mo­
ment zmagań z zalewem bolszewickim, 
zmuszając nas, pod naciskiem wielkich 
mocarstw, do uznania zaboru Śląska 
za fakt dokonany. Rodaków jednak 
naszych oderwanych od Macierzy, nie 
zapomnieliśmy i zapomnieć nie może­
my.

W  roku 1925 zawarła Polska umowę 
z Czechami, w  której zapewniono lu­
dności polskiej równość praw i sw o­
bodny rozwój.

I tych zobowiązań jednak Czesi nie 
dotrzymali, gnębiąc w  dalszym ciągu 
naszych rodaków i dążąc do ich w y­
narodowienia.

Przejęci losem naszych braci na Ślą­
sku Cieszyńskim, zwracaliśmy się my, 
byli żołnierze, do kombatantów cze­
skich, oczekując od nich koleżeńskiego 
poparcia słusznych dążeń naszych za 
olzańskich rodaków. Zawarliśmy w ro­
ku 1936 w Krakowie z kombatantami 
czeskimi umowę, której jednak znowu  
Czesi nie dotrzymali.

W  tym stanie rzeczy — dziś, gdy o- 
pinia całego świata kwestionuje prawo 
Czechosłowacji do dalszego gnębienia 
zamieszkujących jej terytorium mniej­
szości narodowych — zebrany na spe­
cjalnym posiedzeniu w  dn. 21 września 
1938 r. Zarząd G łów ny Federacji P ol­
skich Związków Obrońców Ojczyzny 
uchwala następującą rezolucję:

1) Śląsk Zaolzański prastara dzielni­
ca piastowa powinien być bezzw łocz­
nie Rzeczypospolitej Polskiej zwróco­
ny i na wieki z nią zjednoczony.

2) Przeszło półm ilionowa rzesza 
byłych obrońców Ojczyzny oświadcza 
pełną gotowość wywalczenia słusznych  
praw naszych rodaków z Zaolzia 
wszystkimi środkami, jakie Rząd Rze­
czypospolitej uzna za wskazane użyć.

3) Rodakom naszym za Olzą ślemy 
słowa otuchy i zachęty do wytrwania.

LEGIONIŚCI POLSCY
Z arząd  O kręgu stołecznego Zw iąz­

ku Legionistów  Polskich na posiedze­
niu w dn. 21-ym b. m. uchw alił jed n o ­
myślnie następującą rezolucję:

„Przez ziemię polską, jak długa i 
szeroka, biegnie potężny zew: Śląsk

Zaolzański musi wrócić na lono Ma­
cierzy.

W  tej historycznej godzinie, kiedy 
ważą się losy  mniejszości narodowych  
stale ciemiężonych przez państwo, 
które przed 20-tu laty nie cofnęło się 
przed zdradzieckim ciosem zadanym  
Polsce skrwawionej w walce z zalewem  
bolszewickim, grabiąc odwiecznie po l­
skie ziemie Śląska, — Legioniści stoli­
cy, łącząc się z całym narodem, w o­
łającym o sprawiedliwość dziejową i 
powrót zagrabionych ziem, stwierdza­
ją uroczyście:

1) dość słów  — pora na czyny!
2) stajemy w zwartym szeregu go­

towi na pierwszy apel N aczelnego W o­
dza krwią swą zadokumentować 
wspólnotę narodową z rodakami zza 
Olzy.

3) braciom Ślązakom rzucamy sło­
wa otuchy i wytrwania, a tym czynni­
kom międzynarodowym, którym ma­
jaczy się, że po raz wtóry przefrymar- 
czą ziemię polską — ostrzeżenie i prze­
strogę, że Polska w r. 1938 nie jest 
Polską z r. 1918 i że polskie armaty 
potrafią przemówić głosem donośniej- 
szym od głosów  niektórych zagranicz­
nych dyplomatów.

4) Legionem Śląskim — cały naród.
INW ALID ZI W OJENNI

W związku z ostatnimi wypadkami 
w Czecho-Słowacji, inwalidzi w ojen­
ni apeluja do rządu Rzeczypospolitej 
Polskiej, aby użył wszelkich w pływów  
i środków, by  Polacy, zamieszkali na 
Śląsku Zaolzańskim, korzystali co naj­
mniej z tych samych praw, z jakich 
korzystać będą inne mniejszości naro­
dowe.

Inwalidzi wojenni przesyłają bra­
ciom zza Olzy wyrazy uznania oraz o- 
tuchy w walce o ich słuszne prawa, 
a przede wszystkim o prawo samosta­
nowienia o sobie.

Zebrani inwalidzi i w dow y oświad­
czają, że wraz z całym narodem pol­
skim, z wielkim napięciem i uwagą 
śledzą walkę o polskość Ślązaków zza 
Olzy i dążenia ich gotowi są poprzeć 
nawet największą ofiarą, której nie za­
wahali się złożyć w czasie walk o nie­
podległość ojczyzny.

N ie ma Polski bez Śląska Cieszyń­
skiego a Polaków bez braci zza Olzy.

PO W STA Ń C Y  ŚLĄSCY
Z ebran i w lokalu  Zw iązku Pow stań­

ców Śląskich w  W arszaw ie w dn. 
20 b. m. na nadzw yczajnym  w alnym  
zebraniu  członkow ie Gruipy Stołecz­
nej uchw alili jednogłośnie następującą 
rezolucję:

„Współczując z głębi swych serc 
braciom zaolzańskim, przyłączamy się 
do rezolucji, zapadłych na wiecu w 
Katowicach w dniu 19 września 1938 r. 
i oczekujemy rozkazów swoich W ładz 
N aczelnych”.



Z dwutygodniowej podróży po Niemczech
z wycieczką kombatantów polskich

i i i

C zytelnikom  „N arodu  i W ojska” 
należy się spraw ozdanie z tego, co de­
legacja kom batan tów  polskich w  sw o­
jej pod róży  po N iem czech rob iła  w 
trzecim jej etapie tj. od czw artku
8-go do końca, czyli p e łn y  tydzień. 
Jest to tym  bardziej w skazane, że p ra ­
sa nasza nie podała  o tym  żadnych re­
lacji, ograniczając się ty lko  do zano­
tow ania, gdzie i jak nas żegnano 
przed odjazdem  z Niemiec.

Ten drugi tydzień  naszego poby tu  
w Niem czech — po pierwszym  bardzo  
pracow itym  — pom yślany by ł jako w 
pew nej swej części w ypoczynkow y i 
i dlatego jako stałe miejsce naszego 
p o by tu  przez 6 dni w ybrano  prze­
śliczne uzdrowisko. Bad H arzburg , p o ­
łożone w samym centrum  gór harceń- 
skich.

Z arząd  tego uzdrow iska z b u r­
mistrzem i dyrektorem  zak ładu  ką­
pielowego B erndtem  na  czele w n ie­
w yczerpanej swojej gościnności zrobił 
w szystko, abyśm y mogli jak  najp rzy ­
jem niej czas ten spędzić. Poniew aż 
jednak  korzystaliśm y w całej pełni z te­
go specjalnie dla nas przygotow anego 
program u i nad-prograim i, nie wiele 
co pozostało  z projektow anego w ypo­
czynku. N ik t jednak  nie żałuje tego, 
gdyż napraw dę spędziliśm y ten trzeci 
etap naszej p o d ró ży  niezm iernie mile 
i pożytecznie.

Praw dziw ą n iespodzianką by ła  b ra ­
ma tryum falna, k tó rą  w zniesiono w 
samym centrum  uzdrow iska na naszą 
cześć. Prócz flag polskich w idniał na 
niej napis pow italny, k tó ry  w przek ła­
dzie na język  polski brzm i: „Bad
H arzbu rg  wita kom batantów  p o l­
skich” .

U lokow ano nas w pierw szorzędnym  
hotelu  H arzburger H of, k tóry  jest o- 
toczony  pięknym  w łasnym  parkiem .

W  pokojach naszych znaleźliśm v k o ­
pertę z honorow ym i kartam i w stępu 
do w szystkich urządzeń zakładu ką­
pielow ego, na kolejkę linow ą, po- 
dobniusieńką do naszej na K aspro­
wym, ty lko  znacznie k rótszą itp .

W  parę godzin po naszym  przy- 
jeździe nastąpiło  pierwsze pow itanie 
podczas uroczystego przyjęcia, k tóre 
w ydał zarząd  m iasta B ad  H arzburg . 
N a  przyjęcie to prócz m iejscowych 
dygnitarzy  p rzyby ł także przedsta­
wiciel prem iera rząd u  Brunśw ickic- 
go, radca państw a (S taatsratj 
Bertram , k tó ry  przez następne dni 
rów nież b ra ł udział w przyjęciach. 
N a serdeczne słowa burm istrza B ernd- 
ta odpow iedział w naszym  imieniu 
m jr Przyw ecki.

W S P O M N IE N IA  N IE M C Ó W
O L E G IO N A C H  PO LSK IC H

Podczas tej biesiady dokonaliśm y 
niezw ykłego odkrycia. O to  w śród jej 
uczestników  znalazł się kom batan t nie­
miecki, k tó ry  od  M arszałka P iłsudskie­
go otrzym ał w p o d aru n k u  konia przed 
22-ma laty . Oczywiście ołów ek i notes 
do rę l i  — i w yw iad gotow y.

Ó w czesny kapitan  78 pu łku  piecho­
ty  niemieckiej (dzik; m ajor „a. D .” — 
„auser D ienst”, tj. w stanie spoczyn­
ku) von B randes służy ł w czerwcu 
1916 r. w oddziale, .który by ł po d p o ­
rządkow any  brygadierow i Legionów 
Polskich, Józefow i P iłsudskiem u. Było 
to  m iędzy O ptow ą1 a Trojamówką. 
Przyszedł rozkaz odw ro tu  i N iem cy 
mieli osłaniać Pierwszą B rygadę. O- 
becny przy tej rozm ow ie członek na­
szej delegacji, wówczas B eliniak dziś 
dow ódca szw oleżerów  i wiceprezes Fe­
deracji, płk. Janusz A lb rech t p rzypo ­
mina sobie, że isto tn ie tak  by ło  przez 
22 la ty  pod  O ptow ą na  drodze Liso- 
wo.

M jr B randes by ł wówczas dow ódcą 
tego bata lionu  niem ieckiego i w idocz­
nie w yw iązał się dobrze z pow ierzone­
go mu zadania, skoro brygadier P ił­
sudski kazał dać mu za to  konia 
w ierzchow ego z siodłem  i uprzężą. 
Rum ak ten służył mu później jeszcze 
na froncie zachodnim  i został pod  nim 
zabity  w roku  1918.

— B ył to najpiękniejszy koń, ja,kie­
go k iedykolw iek miałem — mówi z ża­
lem mjr Brandes — i w dodatku  z ta ­
kich rąk! N ie zapominę n igdy uścisku 
rycerskiej d łoni brygadiera  P iłsudsk ie­
go, gdy mi go ofiarow yw ał.

W idząc, z jakim  zainteresow aniem  
słucham y tego, opow iadania , m jr 
B randes przyniósł mi nazaju trz  fo to ­
grafię sw oją na ow ym  koniu , nie mógł 
jednak  jej dać, poniew aż miał tylko 
tę jedną jedyną odbitkę.

D ro b n y  to szczegół może naw et bez 
większego znaczenia historycznego, 
św iadczy jednak  o tym , jak  głębokim  
uczuciem otoczona jest u  niemieckich 
kom batantów  pam ięć o naszym  W iel­
kim M arszałku.

Jeszcze k ilku  innych kom batantów  
niem ieckich w spom inało o tym , że w 
czasie wielkiej w o jny  stali w okopach 
w sąsiedztw ie z legionistam i, nie mogli 
jednak  ju ż  sobie przypom nieć 
nazw isk — mimo to zawsze w yrażali 
się z najw yższym  uznaniem  o ich 
dzielności. Jest to rzecz zresztą 
pow szechnie znana, że taką opinię 
m iały nasze L egiony w obu  arm iach 
niemieckiej i austriackiej, dow odem  te­
go jest choćby fakt, że n ik t inny, ja.k 
w łaśnie N iem cy, nadali nazw y „Po- 
lenberg” (Polska G óra) i .JPolenw ald” 
(Polski Lasek) poszczególnym  punk ­
tom  bohaterskiej w alki legionistów  w 
roku  1916.

Rozm ow a przy  stole biesiadnym  ze­
szła i na  inne tem aty, bliskie nam 
rów nież.

W ielki przem ysłow iec p. M uller, 
k tó ry  podczas w ojny  by ł nadporuczni- 
kiem armii cesarskiej i przez 3 m iesią­
ce pełn ił służbę w B rzeżanach, py ta  
mnie, czy to  praw da, że obecny N a­
czelny W ódz P olski pochodzi z 
B rzeżan. „Ka-merad” M uller miał 
szczęście, bo trafił na  Brzeżańczyka, 
■który mu w szystko dokum entnie w y­
klarow ał. O kazało  się, że naw et kw a­
tera O berleu tnanta  M ullera  by ła  nie­
daleko dom ku, w którym  urodził się 
E dw ard Rydz.

A  potem  poszły  rozm ow y o innych 
miastach polskich i ludziach, których 
N iem cy poznali podczas swej służby 
na ziemiach polskich — i tak  naw iąza­
ła się na gorąco nić, jaka ty lko między 
żołnierzam i istnieć może.

W  G R O C IE  ST A L A K T Y T O W EJ

D o najbardziej interesujących oso­
bliwości gór H arzu , k tóre zw iedza­
liśm y, należy grota w miejscowości 
R ii b  e 1 a n  d, pełna czarow nych 
pieczar ze stalaktytam i i stalagm itami.

„W yrastają” one we w nętrzu  góry

na w ysokości 35 m od  jej, szczytu w 
tem pie jednak  więcej, niż żółwim, 
gdyż krop le  w ody, sącząc się przez 
kam ień w apienny na przestrzeni ty lu  
m etrów , zdołają w ciągu 2 lat u tw o­
rzyć zaledwie 7 m ilim etrów  takich

stalaktytów . Form ują się one w kształ­
ty  niezw ykle fantastyczne, mają p o ­
nad to  tę jeszcze właściwość, że w ydają 
dźw ięki, k tó rym i m ożna w ygrać całe 
naw et m elodie.

G ro ta  ta, odkry ta  p rzed  400 la ty  i 
licząca długości 800 m. jest urządzona 
bardzo  pom ysłow o. W ygodne ganki 
podziem ne, pełne efektów  św ietlnych 
pieczary, a nadew szystko wielka sala 
teatralna, w  k tó re j 860 osób może raz 
na  tydzień  we czw artek przysłuchiw ać 
się w idow isku ludow em u, w ykonyw a­
nem u przez m iejscowych w ieśniaków  
w liczbie około  stu  ludzi na  specjalnej 
scenie, gdzie dekoracje zastępują sta­
lakty ty . U k ry ty  w  pob liżu  aparat 
dźw iękow y w rodzaju  gram ofonu daje 
prześliczny akom paniam ent dzięki n ie­
zw ykle sprzyjającym  w arunkom  aku ­
stycznym . N ic więc dziw nego, że grotę 
tę zw iedzają masowo turyści, a zarząd 
jej z dum ą liczy jubileusz za ju b i­
leuszem.

Jedna z takich uroczystości dom o­
w ych w ypadła w łaśnie na czas naszej 
obecności. O kazało  się mianowicie, że 
rozpoczynam y 275-ty tysiąc gości, k tó ­
rzy  w  bieżącym  roku od 1 kw ietnia 
począw szy zwiedzili grotę w  R iibeland. 
W szystkie honory , tradycyjnie tam 
stosow ane do  tego rodzaju  jubilatów , 
p rzypad ły  w udziale m jr. Ludydze- 
Laskowśkiem u, k tó ry  w tym  dniu p ro ­
w adził naszą wycieczkę. Po od p o ­
wiedniej przem owie dyrek tora  groty  
w łożono mu na szyję wieniec, ponadto  
otrzym ał pam iątkow ego niedźw iedzia 
w rzeźbie i butelkę „R iibellander 
H óh len trop fen ” .

Zaznaczyć jeszcze należy, że w szy­
stkie prace w ykopaliskow e, które 
trw ają bez przerw y i doprow adzają  
do odkryw ania coraz to  now ych p ie­
czar, prow adzi „A rbeitsfron t” — o b o ­
zy pracy.

Po pow rocie z  R iibeland czekało 
nas .nowe przyjęcie, k tóre w ydał okrę­
gow y zw iązek gm inny W olfenbeutel 
na czele ze st. radcą rządow ym  dr. 
V oigtem , k tó ry  zastępow ał w ojew odę 
tych ziem. D r. V oigt, emer. rotm istrz 
17 pu łku  huzarów  niem. by ł w  okre­

N a przyjęciu wydanym przez m. Bad Harzburg
Przem awia m jr Przyw ecki (stoi) — za stołem siedzą od lewej S taatsrat B er­

tram, gen. Jarnuszkiew icz, burm istrz B erndt, w iceprez. O łpiński

W  grocie stalaktytowej
U  do łu  sto ją  od  lewej burm istrz R iibelandu, m jr Ludyga - Laskowski 

w w ieńcu „jub ila ta” i p rezydent policji T rippler.



sie w alk nad' Pilicą oficerem ordynan- 
sow ym  p rzy  kom endzie arm ii i w ów ­
czas naw iązyw ał łączność z Legionami 

Polskim i, nazw iska1 jednak  w yleciały 
mu z pamięci, N a jego pełne serdecz­
ności przem ówienie odpow iedział wi- 
ceprez. O łpiński, po czym przem aw iał 
jeszcze p. T ripp ler i gen. Jarnuszkie­
wicz.

Po przyjęciu wielka zabaw a tanecz­
na w kasynie, połączona z w ystępam i 
sił artystycznych.

W  D O M U  W Y PO C Z Y N K O W Y M  
W O JA K Ó W  N IE M IE C K IC H

N astępny  dzień przeznaczony  byl 
na wycieczkę górską. Po przeszło go­
dzinnej jeździe autam i w śród  prze­
ślicznych w idoków  i niezliczonej ilości 
w iraży dostaliśm y się na  górę B r o c- 
k e n, leżącej 1142 m. nad1 po ­
w ierzchnią m orza.

Szczyt góry  p odobny  jest do ścię­
tego stożka, zabudow any gmachem 
hotelow ym  i restauracyjnym , gdyż 
jest to miejsce letnich wycieczek i 
sportów  zim owych. Ze wzniesionej 
tam kilkopiętrow ej w ieży obserw o­
wać m ożna prześliczne w idoki górskie.

B rocken ow iana jest legendam i o 
djabtach i czarow nicach, k tóre tu  ma­
ją  mieć swój ołtarz, a djafoeł kazalni­
cę.

Po krótkim  pobycie na  tej górze za­
trzym aliśm y się w drodze pow rotnej 
w miejscowości S c h i e r k e ,  w 
której związek w ojaków  niemieckich 
„K yffhauserbund” m a jeden  z pięciu 
sw oich dom ów  w ypoczynkow ych.

O dkładając do osobnego artykułu  
szczegółow y opis tego dom u, jego u- 
rządzeń i trybu  życia, gdyż mieliśmy 
możność zwiedzić także drugi w Ratz- 
feldzie — zaznaczę tu  ty lko , że mie­
ści on się w  w spaniałym  budynku, 
k tó ry  daw niej by ł sanatorium  i że o- 
b liczony jest na 160 osób.

Zastaliśm y właśnie p rzy  obiedzie 
całe rodziny  w ojaków , zażyw ających 
w tych idealnych  w arunkach k ilku ty ­
godniow ego w ypoczynku.

Przem ów ienie pow italne w im ieniu 
K yffhauserbundu  w ypow iedział mjr 
v. Jena  — odpow iadał mec. W roncki.

W ieczór tego dnia (9.IX) b y ł 
jednym  z nielicznych, k iedy nie było 
oficjalnego przyjęcia.

W  sobotę 10 bm . mieliśm y zwiedzić 
oddalone od B ad H erzbu rg  o 80 km. 
miasteczko N  o r  t  h e i m, tym
sławne w całym niem ieckim świecie 
kom batanckim , że od trzech lat 
zjeżdżają się tam ro k  rocznie na sw o­
je kongresy  delegacje wielkiej organi­
zacji niem ieckich inw alidów , noszą­
cej nazw ę „N . S. Kriegs - O pfer - 
V ersorgung” (N . S. K. O . V .).

Ponieważ jednak w ódz tej organiza­

cji H ans O berlindober ze swym szta­
bem  baw ił wówczas na „Parteitagu” 
w N orym berdze, nie chcieliśmy bez 
właściwych gospodarzy  jechać do tego 
miasta, odkładając zw iedzenie go do 
innej okazji. Rada M iejska N ortheim u 
postanow iła wówczas co innego — 
pragnąc poznać kom batantów ' p o l­
skich, p rzybyła praw ie w komplecie 
do B ad H arzburg  i w ydała tam na n a ­
szą cześć przyjęcie. W ziął w nim u- 
dział także p. Backmeister, zastępca 
prezydenta rządow ego okręgu Hildes- 
heim (nasze w ojew ództw o).

Burm istrz N ortheim u p. G ierm ann 
w przem ów ieniu swym podkreślił zna­
czenie tej miejscowości, w  której m ło­
dzież, w ychow yw ana w kulcie boha­
terów , zbudow ała tę św iątynię ofiar 
w ojny, jaką jest olbrzym i plac, za­
m ieniony na salę obrad  pod  gołym  
niebem. M ówcy nasi: gen. Jarnuszk ie­
wicz i m jr Przyw ecki dali w yraz uzna­
niu swemu z pow odu  delikatności 
uczuć R ady  m. tNortheim w obec nas, 
k tórych aż tu przyjechała pow itać.

Z  ofiarow anych nam  album ów  i 
prospektów  łatwo zorientow ać się, jak 
w yglądają te  „W eihestatte", pośw ięco­
ne pamięci poległych w dolnej Sakso­
nii.

Z  in icjatyw y burm . G ierm anna, k tó ­
ry  sam jest inw alidą z uschniętą ręką, 
w ybrano w r. 1935 w lesie miejskim 
olbrzym ią polanę, na której młodzież 
z obozów  S łużby Pracy zbudow ała 
am fiteatr ze sceną i siedzeniam i na
6.000 osób. D achem  jest tam gw iaździ­
sty strop  nieba, a ścianam i drzewa, 
które użyczają cienia i chłodu w roz­
grzane słońcem  dni letnie, gdy zjeż­
dżają tam tysiącam i całymi inw alidzi 
w ojenni z całego .kraju na swe do­
roczne obrady , trwające cały tydzień.

M ieszkańcy N ortheim u dają im w 
swych dom ach gościnę, a w yżywienie 
zapew nia kolum na aprow izacyjna tzw. 
„H ilfzug B ayer”, złożona ze zm otory­
zow anych kuchni polow ych i m agazy­
nów  żyw nościow ych. Jest to w łasność 
partii N . S., w zyw ana na  wszystkie 
z jazdy masowe, gdyż jest tak  u rzą­
dzona, że może w ciągu jednej godzi­
ny  wyżywić 40.000 ludzi. Podczas 
naszego p o by tu  w Niem czech k o ­
lum na ta pełniła swą służbę na „Par­
teitagu” w N orym berdze, p rzed dw o­

m a la ty  czynną była na O lim piadzie 
sportow ej w Berlinie.

N a zakończenie tego dnia — wiel­
ka zabaw a jesienna w K urhauzie, na 
k tórą specjalnie sprow adzono balet z 
teatru  w B runśw iku.

D Z IE Ń  P O ŚW IĘ C O N Y  
„K Y FFH  A U  SERB U N  D O W I"

Niedzielę 10 b. m. w ypełniły całko­
wicie wycieczki do różnych punktów  
działalności drugiej organizacji kom ba­
tantów  niemieckich, noszącej nazwę

„K yffhauserbund” i pozostającej pod 
prezesurą gen. R einhardta, k tóry  ma 
ty tu ł „R eichskriegerfiihrer” (wódz w o­
jaków  Rzeszy).

Ta trzy  i pół m ilionowa organizacja 
wywodzi swą nazw ę od góry Kyffhau-

ser i tam też na tę górę przede w szyst­
kim nas zawieziono, zwracając po dro­
dze na niezw ykle urodzajną glebę ko­
loru  czerwonego, zwaną „G oldene 
A u ”.

Podziwiam y ten prawdziwie królew ­
ski dar na tu ry  i robiąc jeden po d ru ­
gim 36 zakrętów  górskiej drogi tak 
szybko, że aż się w głowie kręci, docie­
ram y do stóp m onum entalnego pom ni­
ka, w zniesionego na szczycie tej góry 
i noszącego jej nazwę.

Jest to w spaniały pom nik chwały 
niemieckiego oręża, pośw ięcony czci 
poległych. Tyle jest o nim do pisania, 
że szczupłe ram y tej no tatk i spraw o­
zdawczej z jednego dnia podróży  ani 
w dziesiątej części nie oddałyby  bo­
gactwa pom ysłów  i treści tej gigan­
tycznej budowli. C zytelnicy będą m o­
gli swą ciekawość zaspokoić dopiero 
za tydzień , gdy  oprow adzę ich po 
w szystkich tarasach, krużgankach, w y­
kopaliskach, a nade w szystko po w nę­
trzu  pom nika kyffhauserow skiego. N a 
razie niech w ystarczy tylko kilka cyfr: 
81 m. wysokości, 6650 m. sześć, zajm u­
je masyw m urów  pom nika, a w aży on 
14 milionów kilogram ów  — kolos!

Pow itani na dolnym  tarasie przez 
m ajora v. Jenę w ysłuchaliśm y w ykła­
du szefa propagandy tej organizacji. 
Ergenzingera, którego słowa rów nocze­
śnie znalazły  się w naszych rękach, 
przetłum aczone na  język  polski. Był 
to jeszcze jeden dowód tak bardzo 
uprzedzającej uprzejm ości kom batan­
tów  niemieckich w obec swych gości z 
Polski. M jr. v. Skopnik zaopatrzył nas 
w tym  momencie w  liczne zdjęcia fo­
tograficzne z góry  K yffhauser, a mjr. 
Sulimma ob ją ł trudną funkcję „cicero­
n e” po różnych zakam arkach w ykopa­
liskow ych i w nętrzu  pom nika, prze­
m ienionym  w halę honorow ą (Ehren- 
h a lle ).

W  parę godzin później siedziałem 
podczas obiadu przy  poruczniku-inw a- 
lidzie D olińskim , k tó ry  — jak samo 
nazw isko w skazuje — jest pochodze­
nia polskiego, ale językiem przodków  
swoich nie umie posługiwać się w  roz­
mowie, zna tylko kilka pieśni polskich. 
Za to 92-letni jego ojciec jest u rzędo ­
wym tłumaczem języka niemieckiego 
na polski.

W  czasie tej koleżeńskiej biesiady 
przem aw iał m jr v. Jena, k tó ry  zlożyl 
życzenia dla gen. G óreckiego, by ry ­
chło wrócił do zdrowia, a z naszej 
strony mówił gen. Jarnuszkiew icz.

W krótce potem  pojechaliśm y do 
zam ku R a t  z f e 1 d, zamienionego 
na „Erholungsheim ” — dom w ypo­
czynkow y dla starszych „Kam eradów". 
Pisać o nim będę osobno przy om a­
w ianiu podobnego domu w Schierke,

zaznaczę tylko, że może on pomieścić 
60 osób.

Z  R atzfeldu m arszruta nasza poszła 
na R o t e n b u r g, gdzie obok ruin 
starego zam czyska K yffhauserbund 
w ybudow ał now oczesne schronisko 
dla turystów , mogące przyjąć na zbio­
rowe noclegi w  w ygodnych kilkuna­
stu pokojach większe wycieczki, przy­
bywające tu  na niedziele i liczące do 
200 osób. D o dyspozycji ich jest także 
miła restauracja, gdzie nas raczą ka­
wą.

W racam y wreszcie jeszcze raz na 
górę K yffhauser, gdzie nas czeka zim ­
na kolacja, ale gorące za to  serca ko le­
żeńskie.

W  serdecznym  nastro ju  mija parę 
godzin przy  kuflu  piwa, dowcipnych 
przem ówieniach, w iwatach i śpiewach 
— niem al tak, jak u nas w Polsce na 
świętach pułkow ych. Brakow ało tylko 
naszego tradycyjnego podrzucania w 
górę szefów, cieszących się popularno­
ścią...

O S T A T N I D ZIEŃ  
W  B A D  H A R Z B U R G

upłynął na  różnych indyw idualnych 
przyjem nościach. N a imię im: połowa 
nie na jelenia, k tó ry  nie chciał się dać 
upolować... w ypraw a z wędką na „Fo- 
relle” (pstrągi), które przew ażnie zi­
gnorow ały  niemieckiego robaka... oglą­
danie hodowlii ogierów  itp . Po p o łu d ­
niu  wycieczka do pięknego zam ku Stol- 
berg, którego właściciel, m łody ksią­
żę z rodziną, uprzejm ie gościł polskich 
kom batantów , a potem  jeszcze przy ­
był na pożegnanie nasze do Berlina.

Z  żalem opuszczaliśm y urocze u- 
zdrow isko B ad H arzburg , uw ożąc z 
sobą o nim miłe wspomnienia...

D opiero po naszym  odjeździe p rzy ­
stąpiono do rozbiórki bram y tryum fal­
nej i zdjęto liczne flagi polskie, które 
przez cały czas naszego tam  pobytu 
dom inow ały nad  Bad H arzburgiem .

P O Ż E G N A N IE  
W  M A G D E B U R G U

Zaw stydzający nas w szystkich swą 
gościnnością i uprzejm ością n adbu r­
mistrz M agdeburga dr M arkm ann nie 
mógł i nie chciał oszczędzić sobie je ­
szcze tego k łopotu , aby w  drodze po­
w rotnej z B ad H arzburg  do Berlina 
nie zatrzym ać naszych au t w jego pię­
knym  mieście i jeszcze raz ugościć i 
obdarow ać upominkami.

M IEJSCE K O N G R E SÓ W  
N . S. K. O. V.

Przy wykopaliskach w górze Kyffhauser 
U  góry widoczny szczyt olbrzymiego pomnika. Pierwszy na prawo major 

v. Jena, obok dr Ergenzinger.



Rozpoczęło się od kol. Ołpińskiego 
— nadburm istrz dla burm istrza (stano­
wisko w iceprezydenta w  Polsce odpo­
w iada urzędow i burm istrza w N iem ­
czech). O trzym ał on dla m iasta W ar­
szaw y duży obraz olejny w ram ach pę­
dzla Karla Friedricha, przedstaw iający 
domek, w  którym  m ieszkał K om endant 
podczas, swego więzienia w tw ierdzy 
magdeburskiej — dla siebie zaś o trzy­
mał wiceprez. O łpiński czterotom owe 
dzieło Lipińskiego o M arszalku P iłsud­
skim, napisane w języku niemieckim i 
zaopatrzone przedm owam i, które do 
każdego tom u napisał inny niemiecki 
mąż stanu, poczynając od G oeringa.

Takie same kom plety dzieła o M ar- 
sałku otrzym ali: gen. Jarnuszkiew icz,
pułk. A lbrecht i mjr. Ludyga.-Laskow- 
ski — niższe „czyny” z wycieczki po l­
skiej obdarow ane zostały herbam i m. 
M agdeburga na pięknej majolice.

Kopię obrazu powyższego złożył dr 
M arkm ann do rąk  gen. Jarnuszkiew i­
cza z prośbą o przekazanie jej do M u ­
zeum Belwederskiego.

Pan G eneral w  pożegnalnym  swym 
przem ówieniu podkreślił sentym ental- 
ność uczuć m. M agdeburga, zapocząt­
kow aną przez ofiarow anie Polsce dom- 
ku z tw ierdzy, tak drogiej nam  pam iąt­
ki. Po tym  pierw szym  k roku  poszły 
dalsze, w k tórych wzmocniła się p rzy ­
jaźń obopólna. M iędzy nam i odbywa 
się coś w rodzaju  wyścigu serdeczno­
ści, k tó ra  oby się rozszerzyła na oba 
narody!

Kol. I.udyga-Laskowski podniósł 
n iezm ordow aną pracę tych kolegów 
niemieckich, k tó rzy  nie odstępowali a- 
ni na krok delegacji polskiej, służąc jej 
wciąż swoją uprzejm ością, a m ianow i­
cie prezydenta policji m. D essau (k tó­
ry  w  międzyczasie aw ansował na ge­
nerała policji), Kol. T ropplera, jednorę­
kiego inwalidę w ojennego, pełniącego 
funkcję inspektora N SK O W ., a zara­
zem w ybitnego przedstaw iciela partii 
N . S. — dalej pułkow nika von Rau- 
cha, m ajora von Skopnika (mającego w 
swym herbie polskie „W ielkie T rąby"), 
oraz starszego radcę budow lanego — 
Kellera z M agdeburga i szefa w ydziału 
zagranicznego N SK O V ., „szarą emi­
nencję" Zachera, obu pilotujących 
przez cały czas naszą kolum nę w ycie­
czkową.

Tego dnia zrobiliśmy autam i około 
300 kim., bo jeszcze z M agdeburga do

Berlina. Ogółem zaś każdy  z sześciu 
sam ochodów  m agdeburskich, przydzie­
lonych do delegacji polskiej na czas 
jej 14-dniowej podróży po Niemczech, 
„m achnął” sobie coś blisko 2.000 kim. 
Pociągam i niemieckimi jechaliśm y je­
dynie od granicy do Berlina i tą  samą 
drogę z pow rotem  — zresztą tylko sa­
mochodami.

Podziwialiśmy przy tym , jak bardzo 
są zm otoryzow ane N iem cy — ale bo 
też i szosy m ają wspaniałe. Pojazdów  
konnych nie widzi się tam praw ie w ca­
le. W  ciągu tych 14 dni spotkaliśm y 
tylko parę razy  furgony  wojskowe, cią­
gnione przez konie, oraz kilka fur, w y­
wożących gnój z wiejskich zagród, za­
budow anych zresztą piętrow ym i dom a­
mi. N atom iast próęz au t spotyka się 
tam często m otocykle i ogrom ną ilość 
rowerów, którym i naw et m atki wożą w 
koszykach swe dzieci, w ybierając się 
do m iasta na  zakupy.

O S T A T N I W IE C Z Ó R  
W  B ER LIN IE

C zternasty  i ostatni dzień naszego 
pobytu  w Niem czech upłynął nam  na 
indyw idualnym  zw iedzaniu Berlina.

W ieczorem  w sali hotelu Kaiserhof 
w ydał pożegnalny bankiet O berlindo- 
ber na naszą cześć, na k tóry  przybyli 
z am basady polskiej pp. radca Mal- 
homm e, dr W norow ski i m jr. Kowal­
czyk, dalej zastępca nieobecnego wów ­
czas w Berlinie księcia C oburg-G othy 
wiceprezes Z w iązku organizacji kom ­
batantów  niem ieckich v. H um ań, gen. 
R einhardt z sztabem swoim z „Kyff- 
h auserbundu”, cały sztab N SK O V  i 
burm istrze tych miast, k tóre zw iedzali­
śmy — ogółem około stu  osób.

H ans O berlindober i gen. Jarnusz­
kiewicz wymienili ze sobą bardzo ser­
deczne przem ówienia pożegnalne, k tó ­
re zostały uchw ycone na płytę radiową 
(stil) i tej jeszcze nocy nadane jako 
specjalna audycja na N iem cy i Polskę.

G en. Jarnuszkiew icz, rekapitulując 
w rażenia delegacji polskiej ze w szyst­
kich etapów  jej podróży, m. in. mówił:

— N auczyliśm y się was cenić i sza­
now ać — przyjaźń  każda musi opierać 
się na szacunku. To też, gdy daliście 
nam  możność poznania ku ltu ry  waszej 
od początku państw a niemieckiego, 
trzeba, abyście i w y poznali naszą h i­
storię i kulturę. To, co pow iedział O-

berlinder, że jesteśm y teraz przedm u­
rzem  od bolszewickiego w schodu, to  z 
historii naszej poznacie, żeśmy tym 
przedm urzem  byli zawsze. Będziemy 
się cieszyć, jeżeli w tej ciężkiej naszej 
pracy znajdziem y obok siebie solid­
nych przyjaciół.

W Y W IA D  PR ZEZ R A D IO

Jeszcze raz potem  było  radio  w ro ­
bocie. Sprytny reporter radiow y w y­
w ołał od biesiadnego stołu O berlińdo- 
bera i naszego Ludygę n a  bok, aby 
przeprowadzić z nimi rozm owę, trzy ­
mając chytrze m ikrofon w ręku. W  ten 
sposób zaim prow izow any został w y­
wiad i oryginalny  dwugłos.

N a chytrość — chytrość. N otes i o- 
łów ek do ręki i podsłuch w yw iadu go­
tów . C o z tego uda się zanotow ać — 
to inna  sprawa. Będzie dość trudno, 
bo słuchając zdania, wypowiedziane po 
niemiecku, trzeba je m om entalnie tłu ­
maczyć w pamięci na  polski i no to ­
wać. A le zobaczym y.

N a wstępne pytanie radio-reportera 
o w rażenia z podróży po Niemczech 
Ludyga podkreśla przede wszystkim 
pierwsze silne wrażenie, gdy na dw or­
cu berlińskim  pow itał nas nasz dum ny 
hym n narodow y.

— A  jakie było najsilniejsze?
— W  Q uedlinburgu, gdy po starym  

kościele oprow adzał nas m łody en tu­
zjasta z S. S. i z dumą opow iadał o 
wielkości przeszło tysiącletniej ku ltu ry  
niemieckiej. Słuchaliśm y go z w ytężo­
ną  uwagą.

— Tę część Niemiec poznali pano­
wie tylko pow ierzchownie. N icht 
w ah r?  (N iep raw d aż?).

— N ik t z nas — odpow iada Ludyga 
— nie uważa, aby to  była tylko po­
dróż dla przyjem ności. Skorośm y tu 
przybyli, była to służba, niewątpliwie 
przyjem na, ale i bardzo w ażna, lecz 
spełniona w imię zbliżenia między 
kom batantam i polskim i i niemieckimi.

W  tym miejscu zabiera głos O berlin­
dober:

— Jest rzeczą trudną z miejsca usta­
lić w yniki takiej podróży. Dziś m iędzy 
Niemcami a Polską są lepsze, niż daw ­
niej stosunki. Zawdzięczam y to dwom 
wielkim mężom stanu, W aszem u W ie l­
kiem u M arszałkow i i naszem u Ftihre- 
rowi, k tó rzy  wskazali nam  drogę de

porozum ienia. Polscy kom batanci i my 
jesteśm y zgodni w tym , że musimy się 
trzym ać razem.

O statni głos p rzypada w udziale mjr 
Ludydze - Laskow skiem u, k tó ry  mówi 
tak:

— N ie ulega w ątpliwości, że w za­
jem ne stosunki kom batanckie p rzyczy­
niają się do  coraz lepszego w zajem ne­
go poznania  się. C hcę w ierzyć że ten 
pierw szy krok, zaczęty m iędzy kom ba­
tantam i jednej i drugiej strony , p rzy ­
czyni się do zacieśnienia w ęzłów  p rzy ­
jaźn i także dw u naszych narodów , o- 
partej, n a  zaufaniu .

W yw iad na  stojąco — skończony. 
Ju tro  usłyszą go Berlińczycy w po łud­
niowej swojej audycji — m y już bę­
dziem y w tedy w W arszawie i zapewne 
zapom nim y nastawić głośnik na 
Berlin, aby  usłyszeć, jak  to  w yszło.

Z apoczątkow ana tak  pięknie, a na­
stępnie przerw ana na tę rozmowę 
przed m ikrofonem , seria mów poże­
gnalnych znów  odżywa.

M ów i ze strony  niemieckiej gen. 
R einhadrt i m jr vo n  Jena — z naszej 
zaś strony  Ludyga, którego przem ó­
wienie, utrzym ane w  ciepłym tonie k o ­
leżeńskim , a n iejednokro tn ie  okraszo­
ne żołnierskim  dowcipem, w yw ołało 
pow szechne zadow olenie i aplauz.

N a piersiach kilku kom batantów  
niem ieckich zab łysły  w tym  momencie 
nasze złote federacyjne odznaki. O- 
trzym ują je z rąk  generalnego sekre­
tarza Federacji ci, k tó rzy  nie byli pod­
czas pierwszej dekoracji w M agdebur­
gu : gen. R einhardt, Baltes, von Jena, 
płk R auch i burm istrz B ad H arzbur- 
gu B erndt.

O berlindober czyta depeszę, którą 
w ysyłają kom batanci niemieccy do gen. 
Góreckiego z w yrazam i nadziei rychłe­
go zobaczenia się po w yzdrow ieniu 
G enerała  — cała sala grzm i od okla­
sków.

Czas kończyć i jechać na kolej.
A ż do granicy tow arzyszą nam 

M arkm ann, T rippler, Skopnik, Keller, 
wracając po tym  w śród nocy autam i 
do  M agdeburga, D essau i B erlina, stę­
sknieni niezawodnie za w ypoczynkiem  
tak, jak  i my, po tej pięknej podróży. 
2 e  przyjaźń naszą i wdzięczność za­
skarbili sobie — to pewna.

Wi. Dunin-Wąsowkz

Kom batanci b elg ijscy  w K rakow ie i Zakopanem
Po trzydniow ym  pobycie w W ar­

szawie w ycieczka kom batantów  bel­
gijskich z organizacji U F A Ć  opuściła 
stolicę, udając się do K rakow a i Z ako­
panego.

N a dw orcu krakow skim  oczekiwali 
gości przedstaw iciele w ładz państw o­
wych i w ojskow ych. Prezes grodzkie­
go oddziału  Federacji płk. T opolnicki 
pow itał delegację bratn iej organizacji 
belgijskiej serdecznym  przem ów ie­
niem.

W  godzinach popołudniow ych  go­
ście zw iedzili saliny  wielickie, gdzie w 
kom orze Sienkiewicza zespół taneczny 
dzieci szkolnych w  strojach regional­
nych  zaprodukow ał tańce polskie.

N azaju trz  po zw iedzeniu zabytków  
miasta i wzięciu udziału w uroczysto­
ści dożynkow ej na placu Szczepań­
skim, delegacja kom batantów  belgij­
skich w raz z 3-ma historycznym i sztan­
daram i z wielkiej w o jny  udała  się na 
W aw el, gdzie p rzed  W ieżą Srebrnych 
D zw onów  ustaw iła się kom pania ho ­
no row a pu łku  p iechoty krakow skiej z 
orkiestrą. K om batantów  belgijskich o- 

czekiwali przedstaw iciele w ładz z w i­
cew ojew odą dr. M ałaszyńskim  i staro ­
stą d r W ojnarow skim , kom endant 
m iasta płk. M adejski, p rezyden t mia­
sta d r Kaplicki, delegacje i 14 pocz­
tów  sztandarow ych poszczególnych

organizacji, w chodzących w  skład  Fe­
deracji oraz liczni przedstaw iciele spo­
łeczeństwa krakow skiego.

O rkiestra pow itała gości hym nem  
belgijskim . Po odebran iu  rapo rtu  od 
dow ódcy kom panii honorow ej przez 
prezesa U FA C -u, kom batanci belg ij­
scy zeszli do k ryp ty  pod  W ieżą S rebr­
nych D zw onów , gdzie p rzy  dźwiękach 
hym nu polskiego oddali ho łd  pamięci 
M arszałka Piłsudskiego i złożyli u  

Je^o trum ny wieniec spow ity szarfami 
o barw ach państw ow ych belgijskich.

Z łożenie ho łdu  pamięci Józefa P ił­

sudskiego zakończono uroczystym  
wzajem nym  salutow aniem  sztandarów  
polskich i belgijskich.

W  godzinach popołudniow ych de­
legacja udała  się na Sowiniec, gdzie w 
obecności w icew ojew ody dr. M ala- 
szyńskiego i przedstaw iciela w ojska 
płk. M adeyskiego kom batanci belg ij­
scy po przem ów ieniu jednego z dele­
gatów  i pochyleniu  sztandarów  na 
znak h o łd u  dla W ielkiego M arszałka, 
złożyli u  szczytu kopca urnę z ziemią 
z pola w alki nad  Izerą oraz kw iaty.

Po w pisaniu się do księgi pam iątko­

wej uczestnicy uroczystości pow rócili 
do miasta. W ieczorem  podejm ow ani 
by li przez Federację P. Z. O . O., p rzy  
czym przem ów ienia wygłosili płk. To- 
ipolnicki i  płk. belg. Louvau.

D nia 19 b. m. w  p o łu d n ie  przybył 
do Zakopanego pociąg, w iozący kom ­
batantów  belgijskich. N a  dw orcu, b o ­
gato udekorow anym  zielenią i flagami 
o barw ach narodow ych belgijskich, u- 
stawiły się poczty  chorągw iane w szy­
stkich sfederow anych zw iązków  oraz 
wielu innych organizacji społecznych 
z przedstaw icielam i w ładz na czele.

G ości z Belgii przyw itał prezes Fe­
deracji zakopiańskiej gen. Linda, a 
dziewczęta w strojach góralskich w rę­
czyły im kw iaty.

Po wycieczce kolejką linow ą na K a­
sprow y W ierch kom batanci belgijscy 
podejm ow ani by li przez swych po l­
skich tow arzyszy b ron i lam pką wina 
w pensjonacie „M araton” . Po p rzy ­
jęciu odby ł się pokaz tańców  góral­
skich.

Belgowie przez następne dw a dni 
zwiedzali T a try  i Pieniny, po czym 
opuścili granice państw a polskiego.

Przez cały czas poby tu  wycieczki 
U FA C -u  w  K rakow ie i Zakopanem  
tow arzyszył im: z ram ienia Z arządu  
G łów nego Federacji por. rez. Rudow- 
ski Józef.

N a przyjęciu w Warszawie
O d lew ej: gen. belg. Lebrun, gen. B ończa-U zdow ski, w icem inister gen. 
Litwinowicz, prezes U F A Ć  płk. Louvau, gen. Górecki:, gen. belg. W illem s, 

sekretarz generalny U F A C -u  G rosse



Przed wgaz.
innego sprzętu... N iesposób w krótkim  
artykule wyliczyć w szystkich inwesty- 
cyj Ligi, które napraw dę już mogą 
być „dostatecznym  usprawiedliw ie­
niem jej egzystencji. N ie dało się te­
go zrobić w yczerpująco naw et w wiel­
kim jubileuszowym  w ydaniu „XV-le- 
cie L. O . P. P .” , które obecnie ukazuje 
się na półkach księgarskich.

To jest „dowodem niepospolitej e- 
nergii i dobrej woli, położonej przez 
społeczeństwo polskie i jego przedsta­
wicieli”.

W szystkie te inwestycje w ykorzysta­
ne są przez Ligę do szkolenia jak  n a j­
większych rezerw  lotniczych zarów no 
w personelu latającym , jak i technicz­
nym. Dzięki Lidze, w roku bieżącym 
sport lotniczy polski obchodzi jeszcze 
jeden  jubileusz: dziesięciolecie pow ­
stania aeroklubów  afiliowanych przy 
A eroklubie Rzeczypospolitej Polskiej. 
W  księdze pam iątkow ej, wydanej 
przez A . R. P. w  r. 1933 — „5 la t lo t­
nictwa sportow ego w Polsce” — czy­
tam y: „Powiedzmy otwarcie: jeśli
sport lotniczy u nas pow stał, o ile do­
szedł do stanu obecnego i jeżeli w 
tempie przyśpieszonym  rozwija się n a ­
dal — jest to w olbrzymiej mierze 
dziełem L. O. P. P.‘\

O bok ogrom nej pracy „uskrzydle­
n ia” Polski, rzucenia w społeczeństwo 
hasła „uczm y się latać" i umożliwie­
nia w prowadzenia tego hasła w życie, 
L. O. P. P. dokonała innego w ielkie­
go dzieła — spopularyzow ała pojęcie 
sam oobrony ludności przed niebezpie­
czeństwem pow ietrznym . Inicjatywa 
organizacji obrony przeciwlotniczej 
biernej w nętrza k raju  w yszła z Ligi. 
Przygotow anie tej obrony sfinansow a­
ła prawie wyłącznie Liga. A  co n a j­
ważniejsze — przygotow ała ona grunt 
pod „U staw ę o obronie przeciw lotni­
czej i przeciwgazow ej”, w ydaną w r. 
1934. U staw ę tę, wymagającą wielu 
dość uciążliwych świadczeń, uśw iado­
mione przez L. O. P. P. społeczeństwo 
przyjęło nader przychylnie. Stała się 
ona podstaw ą szeregu dalszych zarzą­
dzeń coraz bardziej precyzujących za­
gadnienie o. p. 1. kraju.''

i i i i i im i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i im i im i i i i i i i i i i im i i i i i i i i i

C I I T D f l  Duży wvbór ostatnich 
f  M  I K f l  modeli. L isy  srebrne ,
* krzyżaki, n i e b i e s k i e ,
i inne. Dział męskich futer poleca fir­
ma J u l j a  U j e j s k a ,  Nowy
ś w ia t 29. P.P. Wojskowym specjalne 

warunki.

IHII

Na ćwiczeniach

o d ś w i e ż y  i d o d a  sił

W O D A  L A W E N D O W A

SZACH A

M E B L E
Solidne i tanio należy nabywać 
bezpośrednio w fabryce meblowej 

Specjalny dział wykwint­
nych mebli tapicerskich  

G o t o w y c h  i na z a m ó w i e n i a
U w a g a : T r ę b a c k a  ró g  K r a ­
k o w s k ie g o  — w e jś c ie  od K r a ­
k o w s k ie g o  2 5 ,  ( t r z e c i  s k le p )

S. A B 2 Ó Ł T O W S K I, płk. dypl. pil. s. s.

XV-lecie Ligi Obrony Państwowej i
Jeżeli okres pięcioletni przyjmiemy 

jako jedną z m nożnych dat jubileuszo­
wych, zobaczym y, że jesteśm y obec­
nie w szeregu pam iętnych rocznic lo t­
niczych, zarów no światowych, jak i 
krajow ych — polskich.

Przed 35 laty , dnia 17 grudnia 1903 r. 
dwaj A m erykanie, bracia W rightow ie, 
na pustynnych diunach K itty-H aw k 
w Północnej Karolinie w ykonali p ier­
wszy lo t na statku pow ietrznym , cięż­
szym od pow ietrza, z silnikiem spali­
nowym. Lot ten trw ał zaledwie 12 se­
kund, ale od niego się zaczyna praw ­
dziwy rozwój lotnictwa. W  siedem lat 
później, t. j. mniej więcej od r. 1910 
począw szy wielkie mocarstwa europej­
skie przystępują do tw orzenia lotnic­
twa wojskowego. O d  r. 1911 sam olo­
ty  biorą udział w działaniach bo jo ­
w ych w w ojnie trypolitańskiej, a póź­
niej w wojnach na B ałkanach. W re­
szcie od r. 1914 do 1918, w zmaga­
niach w ojny światowej lotnictwo — 
służba rozpoznaw cza, pomocniczy 
środek pracy sztabów  urasta do sa­
modzielnego rodzaju  broni głównych 
i z pełnym  uzasadnieniem  zaczyna pre­
tendow ać do ty tu łu  składnika siły 
zbrojnej, rów norzędnego z wojskiem 
lądowym i m arynarką w ojenną.

R ok 1918 więc staje się w skali 
św iatowej znam ienną datą — datą 
uznania lo tnictw a za jeden  z czynni­
ków , rozstrzygających losy w ojny.

Polska obchodzi dwudziestą roczni­
cę pow stania pierwszych w łasnych je­
dnostek lotniczych na ziemiach odro­
dzonej O jczyzny.

W ojna z bolszewikami — mimo że­
śmy w pow ietrzu całkowicie panow ali 
nad  nieprzyjacielem  — w ykazuje do­
bitnie, że należytego rozw oju potęgi 
pow ietrznej Rzeczypospolitej nie da 
się osiągnąć, operując samym budże­
tem państwow ym , bez wciągnięcia w tę 
pracę całego społeczeństwa.

Dziś — po 18 latach od zawieszenia 
broni n a  naszych w schodnich rubie­
żach — widzimy jasno, że ówczesny 
punkt w idzenia nie był ani m ylny, ani 
też przejściowy, w yw ołany jedynie o- 
grom em zadań i szczupłością skarbu 
odradzającego się kraju . W idzim y, że 
żadne państw o świata, budując swe 
siły pow ietrzne i przygotow ując obro­
nę przeciwlotniczą, nie może się obejść 
bez udziału w tej pracy jak  najszer­
szych mas społeczeństwa.

Tw orząc na w iosnę 1923 r. organi­
zację społeczną, k tóra stawiała sobie 
jako cel „popieranie rozw oju lotnic­
twa we wszelkich jego przejaw ach”, 
nazw aną wówczas Ligą O broną Po­
wietrznej Państw a, Polska nie tylko 
w yprzedziła w szystkie inne kraje eu­
ropejskie, lecz przez dłuższy czas słu­
żyła im przykładem  i wzorem tego 
rodzaju zespolenia w ysiłku społeczeń­
stwa z pracą rządu.

Z resztą i dziś zagraniczne czasopi­
sma fachowe i ogólne niejednokrotnie 
w skazują na  naszą Ligę O brony  Po­
w ietrznej i Przeciwgazowej, jako na 
instytucję, której trzeba chociażby 
tylko dorównać.

Państwa, sąsiadujące z nam i od 
w schodu i zachodu, mają podobne or­
ganizacje liczniejsze, nasza jednak 
L. O . P . P. z dumą może stwierdzić, 
że skupiła w swych szeregach około 
dwóch milionów  członków, nie ucie­
kając się do jakiegokolw iek bądź przy­
m usu lub nacisku adm inistracyjnego.

Drugim punktem  honoru  Ligi było 
i jest to, że nie korzystała ona i nie 
korzysta z żadnych subw encyj rządo­
wych, czego nie mogą o sobie powie­
dzieć organizacje tego rodzaju w k ra ­
jach zachodnio-europejskich.

brony  Pow ietrznej Państw a powstała 
myśl budow y warszawskiego Instytutu 
A erodynam icznego, na w alnym zebra­
niu L. O. P. P. padły słowa, że „na­
wet, gdyby ten jeden fakt udało się 
było Lidze zrealizować, byłoby to nie

K pt H ynek  opow iada harcerzom  o lotach balonow ych

D ała ona natom iast, w ciągu pię­
tnastu la t istnienia, polskiem u lo tn ic­
twu wojskowemu, cywilnemu, sporto­
wemu i t. p„ jak również polskiej o- 
bronie pow ietrznej kraju  około 65 mi­
lionów  złotych w postaci bądź wiel­
kich inwestycyj (lotniska, szkoły lo t­
nicze, insty tu ty  naukow e, w arsztaty 
przem ysłowe i t. p.), bądź — tysięcy 
ludzi, w yszkolonych fachowo, bądź 
też — straw y duchowej (książki, b ro ­
szury. czasopisma i t. p.), zasilającej 
i rozwijającej polską myśl lotniczą.

W  stw orzeniu tej polskiej „myśli 
lo tniczej” tkwi, być może, największa 
zasługa L. O. P. P. C hodzi mi w da­
nym  w ypadku nie o stosunkow o 
szczupłe grono fachowców, k tórzy  ko­
rzystają z dziel ściśle naukow ych, w y­
daw anych rów nież nakładem  Ligi, lecz 
o lotnicze nastawienie trzydziestopię- 
ciomilionowego narodu . Kto pamięta 
lata w ojny i pierwsze pow ojenne, ła t­
wo stw ierdzi, że w ustosunkow aniu  się

tylko dostatecznym  usprawiedliw ie­
niem jej egzystencji, ale i dowodem 
niepospolitej energii i dobrej woli, po ­
łożonej przez społeczeństwo polskie i 
jego przedstaw icieli”.

T akie były skrom ne, graniczące z 
brakiem  w iary we w łasne siły, zam ia­
ry „optym istów ” ligowych sprzed 
piętnastu laty. M ówię — „optym i­
stów ”, bo „pesym iści” zwalczali naw et 
niewielki stosunkow o projekt budow y 
Insty tu tu  A erodynam icznego; nie w ie­
rzyli bowiem, że starczy na to środ­
ków pieniężnych.

O d tego czasu Liga w ybudow ała je­
szcze jeden insty tu t aerodynam iczny 
cywilny, szeroko subsydiow ała budo­
wę wojskowego Insty tu tu  Techniczne­
go Lotnictwa, w ybudow ała po tęż­
ne O bserw atorium  M eteorologiczno- 
A stronom iczne im. M arszałka Józefa 
Piłsudskiego na szczycie Pop Iw an w 
paśmie C zarnohory , przekazała dwie 
wielkie szkoły lotnicze wojsku, a stwo-

Marsz drużyny kobiecej w  maskach gazowych

szerokich mas społeczeństwa do za­
gadnień lotniczych i obrony pow ietrz­
nej zaszły olbrzym ie i pozytyw ne 
zmiany.

G dy zaraz po utw orzeniu Ligi 0 -

rzyla dla siebie cztery inne — silni­
kowe i 17 — szybowcowych, zakupi­
ła lub w ydzierżaw iła i urządziła 25 
lotnisk, oddała szkołom i aeroklubom  
setki sam olotów, szybowców i wiele



Obrady Zarządu Głównego Federacji Uroczystości legionowe w Kielcach
P od  przew odnictw em  prezesa gen. 

G óreckiego i w obecności K om endan­
ta głów nego Federacji gen. Jarnusz­
kiewicza odby ł się dnia 21 b. m. dwa 
zebrania najp ierw  Prezydium , a następ­
nie pełnego Z arządu  G łów nego Fede­
racji w  w ażnych spraw ach bieżących.

Spośród członków  Z arządu  G łów ­
nego przyby li pp . płk. A lbrecht, por. 
Berger, gen. B ohatyrew icz, d r Burg- 
hard t, G rzeszow iak (K atow ice), H en- 
nebeTg, H ubicka, Jakubow ski A nton i, • 
Jędrzejew icz W acław , K ruze, płk. Lu- 
bodziecki, m jr. JLudyga - Laskowski, 
M odzelew ski, p łk  N akoniecznikow  - 
K lukow ski, w iceprez. O lpiński, Pająk, 
K m dt Petelenz, pik. Podgórski, płk. 
Belina - Prażm ow ski Zb., adw . Ra- 
dlicki, p ik  R auer, płk S korobohaty  - 
Jakubow ski, T w erdow a, por. Uhma, 
mjr W agner, p łk  W ecki, po r. W ojnar- 
Byczyński, adw . W roncki, p łk  Z agór­
ska, Z agrodzki, d r Żm igryder - K o­
nopka. N ieobecność swą uspraw iedli­
w ili: w oj. G rażyński, dr O strow ski,
Prądzyński, m jr Przyw ecki i W alew ­
ski.

Z arząd  G łów ny uzupełnił najpierw  
skład Prezydium; Federacji, które 
jeszcze p rzed  w akacjam i zostało czę­
ściowo ukonsty tuow ane i po obecnych 
w yborach ma sk ład  następujący:

Prezes — gen. bryg. dr G órecki Ro­
m an;

K om endant G łów ny (z urzędu) — 
gen. bryg. Jarnuszkiew icz Czesław  — 
zastępca płk. dypl. P ieniążek W ład y ­
sław ;

W iceprezesi: płk dypl. A lb rech t Ja ­
nusz, płk. rez. min. N akoniecznikow - 
K lukow ski Bronisław , płk. s. s. S koro­
b o h a ty  - Jakubow ski Jan , mjr s. s. 
W agner Edwin, W alew ski Jan, przy 
czym płk  Skorobohatem u - Jakubow ­
skiem u zlecono; funkcję w iceprezesa u- 
rzędującego;

Sekretarz G eneralny : m jr s. s. Ludy- 
ga - Laskowski Jan,, zastępca por. rez. 
Berger M aksym ilian;

Skarbnik  G eneralny : kpt. rez. dr
B urghard t B ronisław  — zastępca mjr 
rez. Przyw ecki Stanisław ;

Członkow ie P rezydium : H ubicka
Regina, Jakubow ski A ntoni, wiceprez. 
O lpiński Józef, W ojnar - Byczyński 
Stefan, płk. rez. Z agórska A leksandra.

Pow yższy skład  uzasadniał gen. G ó ­
recki tym , że zasada reprezentacji p o ­
szczególnych zw iązków  sfederowa- 
nychi została uw zględniona w stu p ro ­
centach w  składzie Z arządu  G łów ne­
go, liczącego 30 członków  i 15 za­
stępców —przy doborze zaś Prezydium  
musiała być w zięta pod  uwagę ty lko 
dyspozycyjność i p rzydatność do p ra­
cy. P onad to  dla specjalnych zadań 
tw orzone będą w  łonie Prezydium  od ­
dzielne kom isje, do k tórych pow oły­
wać się będzie także członków  Z arzą­
du G łów nego.

U konstytuow anie się Prezydium  zo ­
stało przeprow adzone przez aklam a­
cję, po  czym gen. G órecki przedłożył 
do zatw ierdzenia dwie rezolucje, u- 
chw alone ju ż  przez Prezydium . Po 
dyskusji p rzyjęto  jednom yślnie i 
w śród oklasków  rezolucję w sprawie 
w yborów  do Sejmu oraz w sprawie 
C zechosłow acji. D rukujem y je osobno 
na stronie 1-ej niniejszego num eru.

Z  kolei gen. G órecki zreferow ał 
sprawę stosunków  z organizacjam i 
kom batanckim i zagranicą i w yraził p o ­
dziękow anie gen. Jarnuszkiew iczow i 
za przew odniczenie wycieczce kom ba­
tan tów  polskich do Niemiec.

Z arząd  G łów ny p rzy ją ł do w iado­
mości skład delegacji Sekcji Polskiej 
F idacu na  tegoroczny kongres w B u­
kareszcie. Delegację tę tw orzą: prze­
w odniczący Sekcji Polskiej m jr W a­
gner, oraz pp. b . w icem arszałek Sejmu 
d r Polakiewicz (Zw. Legionistów  P o l­
skich), nacz. H enryk  R udow ski i b. 
poseł Pająk (Zw. Inw alidów  W oj.) , o- 
raz m jr Ludyga - Laskow ski i d r B urg­
h ard t (Prezydium  Federacji). N ad to  w 
skład  delegacji w chodzą pp. b . posłan­
ka Pełczyńska i dr Z dziarska - Z ale­
ska z Paryża, jako  delegatki na od b y ­
w ający się rów nocześnie w B uka­
reszcie K ongres F idacu Żeńskiego. 
K ongres trw a od 25-go do 28 bm 
włącznie.

Zjazd Sybiraków w Warszawie
O bradow ała  w stolicy konferencja 

prezesów  zarządów  okręgow ych 
Z w iązku Sybiraków  pod  przew odnic­
twem prezesa, pik. Skorobohatego . 
Jakubow skiego.

W  obradach  w ziął udział b. dow ód­
ca 5-ej dyw izji syberyjskiej, gen. W . 
Czum a, entuzjastycznie pow itany 
przez zebranych.

N a konferencji om ów iono rów nież 
spraw ę scalenia w szystkich organizacyj 
b. żołnierzy form acyj w schodnich i 
jednom yślnie postanow iono w ystąpić 
z w nioskiem  w tej spraw ie na zjeź- 
dzie.

N a  niedzielę 2-go października br. 
i poniedziałek  5-go zw ołany  został do 
W arszaw y IX  zjazd  delegatów  Zw. 
Sybiraków  z następującym, porząd­
kiem dziennym :

Niedziela — 2 października 
godz. 8.30 do 9.30 msza święta i p o ­

święcenie sz tandaru  O kręgu W arszaw ­
skiego w kościele garnizonow ym  przy 
ul. D ługiej.

godz. 10.30 do 12.30 inauguracja 
Z jazdu  w  Sali R ady M iejskiej.

godz. 12.30 do  14 złożenie wieńca 
na grobie N ieznanego Ż ołnierza. 
M arsz d o  B elw ederu i złożenie w ień­
ca.

godz. 14 d o  16 obiad  żołni.erski w 
koszarach B aonu Stołecznego — ul. 
29-go listopada.

G odz. 18. Przedstaw ienie w D om u 
Żołnierza (Plac W eteranów  na Pradze) 
pod tytułem  „A ndrzej S ztorn1’ (frag­
m ent z życia żołnierzy b. 5 dyw. Syb.). 

Poniedziałek 3 października 
G odz. 9-ta — O brady  Z jazdu D ele­

gatów  — w sali C entralnej Kasy Sp. 
R olnych — ul. W arecka 11 A.
Nad Zjazdem przyjął protektorat Pan 
Marszałek Śmigły Rydz.

Prezydium  R ady M inistrów  pismem 
z dnia 1. 9. r. b. N r. 7 — 11/72, skie­
row anym  do w szystkich m inisterstw  w 
W arszawie, z polecenia Pana Prezesa 
R ady M inistrów  prosi o udzielenie w 
m iarę możliwości służbow ych funkcjo­
nariuszom  i pracow nikom  państw o­
wym, członkom  Zw iązku Sybiraków, 
u rlopów  okolicznościow ych w czasie 
od dnia 2 — 4 października r. b. w łą­
cznie,

M inisterstw o K om unikacji przyznało 
na  Z jazd zniżki kolejowe w  obie stro ­
ny w wysokości 50 proc. ta ry fy  n o r­
malnej na podstawie im iennych kart 
uczestnictwa, w ydanych przez Ligę 
Popierania T urystyki, w ażnych za oka­
zaniem  legitym acji członkow skich z fo ­
tografią.

K ażdy z uczestników  Z jazdu  za ce­
nę Zl. 3.50 otrzym a związkową kartę 
uczestnictwa, k tóra będzie dawała p ra­
wo do  zniżki kolejow ej, do u lgo­
w ych (ew. bezpłatnych) biletów  tram ­
w ajow ych, do bezpłatnego w stępu na 
przedstaw ienie w D om u Ż ołnierza 
p. t. „A ndrzej Sztorn", do udziału w 
w spólnym  obiedzie żołnierskim .

W  dniu  z jazdu  czynne będzie B iu­
ro Inform acyjne w  lokalu  Z arządu  O- 
kręgu W arszawskiego — Al. je ro z o ­
limskie 93 m. 42 — II piętro.

Przydziały  i adresy przygotow a­
nych kw ater dla uczestników  Z jazdu  
podane będą zainteresow anym  na 
miejscu przez biura inform acyjne. C e­
ny kw ater od 1.— do 4 zł.

Z arząd  O kręgu Z w iązku Legioni­
stów  Polskich w Kielcach urządza 
1-go, 2-go i 3-go październ ika br. w 

Kielcach uroczystości odsłonięcia po ­
m nika „C zynu Legionów " — oraz o-

tw arcia w Zam ku Kieleckim K w atery 
M arszałka Piłsudskiego, z sierpnia 
1914 roku.

U czestnicy uroczystości korzystać 
będą z 75% zniżki kolejow ej.

Wielki apel Federacji w^Poznaniu
D elegacja Federacji PZ O O  w oso­

bach : prezesa zarządu grodzkiego kpt. 
G łow ackiego i mgr. M ostow skiego, 
baw iła w W arszaw ie, celem zaprosze­
nia m inistra kom unikacji p łk  U lrycha 
na w ielki apel Federacji, k tó ry  odbę­
dzie się w Poznaniu  w dn. 9 paździer­
nika.

M inister U lrych zaproszenie przyjął

i p rzyrzekł przyjechać do Poznanią, 
gdzie w ygłosi przem ów ienie w czasie 
apelu na PI. W olności.

W  ram ach uroczystości odbędzie się 
ponadto  pośw ięcenie 'karabinów  m a­
szynow ych i przekazanie ich A rm ii o- 
raz poświęcenie now ego lo tn iska szy­
bowcowego w R ządkow ie pod  C h o ­
dzieżą.

Organizacja pracy w Zarz. Głów. POW
Z arząd  G łów ny Zw iązku Peow ia­

ków  zarządził w składzie swoim n a ­
stępujący podział p racy:

fl) i nadzó r nad  spraw am i ogólno - 
organizacyjnym i z działem  prasowym  
i p ropagandow o - odczytow ym  
ob jął ob. prezes min. Z yndram  - K o­
ściałkowski.

2) nadzó r nad  działam i pracy: k u l­
tu ralno  - wychowaw czym , m łodzieżo­
wym i dzieci oraz Komisją W spó łp ra­

cy Legionow o - Peowiaćkiej ob jął ob. 
wiceprezes inż. Pohoski;

3) nadzó r na działam i p racy : perso­
nalno - ew idencyjnym , organizacyj­
nym, h istorycznym  oraz inspekcją o r­
ganizacyjną — ob jął ob. wiceprezes 
inż. B udzyński;

4) nadzó r n ad  działam i p racy : skar­
bow ym , Bratniej Pom ocy i Sekcją 
Społeczno - G ospodarczą — ob jął ob. 
wiceprezes inż. K ucharski.

Koło Warszawskie Zw. Inwalidów Woj.
W  wielkiej sali R esursy O byw atel­

skiej zgrom adziło się w niedzielę 18 
b. m. około półtora  tysiąca inw alidów  
w ojennych na w alne zgrom adzenie 
W arszaw skiego K oła sw ego zw iązku.

Po zagajeniu obrad  .przez prezesa 
Koła b. posła W ojna,ra-Byczyńskiego 
został pow ołany  na przew odniczącego 
prezes zarządu głów nego Zw iązku In­
w alidów  W ojennych, b . poseł mjr 
W agner, k tó ry  p rzed  porządkiem  
dziennym  w ygłosił przem ów ienie ma 
tem at sytuacji w ew nętrznej w  kraju  i 
zaznajom ił słuchaczy z  pow ziętą u- 
chwałą zw iązku, w zyw ającą do  jak 
najliczniejszego udziału w w yborach 
sejmowych.

N astępnie p rzystąp iono  do spraw o­
zdań organizacyjnych, k tóre w ygłosi­
li ko lejno : prezes koła .p. W ojnar-B y- 
czyński, sekretarz Paradow ski i p. 
Pankow ski w im ieniu kom isji rew izyj­
nej.

Do now ego zarządu  zostali w ybrani 
pp. C zaja G ustaw , N ow osielski Ste­
fan, Pankow ski W acław  i Paradowski. 
Bronisław , Z uk  Stanisław  i O leszkow- 
ski Stefan.

Po przyjęciu budżetu  na rok  1938/39 
zgrom adzeni uchw alili jednogłośnie 
wysłanie depesz hołdow niczych do 
P rezydenta R, P. oraz N aczelnego W o­
dza.

Zjazd błękitnych weteranów w Poznaniu
D n. 4 b. m. w niedzielę odbył się 

doroczny w alny zjazd delegatów Sto­
w arzyszenia W eteranów  b. A rm ii Pol­
skiej we Francji okręgu poznańskiego. 
Zam ienił się on w manifestację w szyst­
kich organizacji kom batanckich.

O d rana zgrom adzili się w lokalu 
Stow. przy  ul. M arcinkow skiego dele­
gaci z prow incji wraz z pocztami cho- 
rągw ianym i, reprezentując 26 ośrod­
ków z woj. poznańskiego.

Po mszy św. pochód, prow adzony 
przez kpt. N iebieszczańskiego w yru­
szył przy  dźwiękach orkiestry K. P. W. 
przed Pom nik W dzięczności, gdzie w 
im ieniu organizacji złożyli wieniec 
prezes okręgu ppłk. W l. Łodzia-M ichal- 
ski w asyście delegata Z arządu  G łów ­
nego dr U hm y i członków Z arządu 
O kręgu. Stąd udano się do Pałacu 
D ziałyńskich, gdzie odbyło się uroczy­
ste otwarcie zjazdu.
. Pięknie przystro jona sala z trudem

mogła pomieścić przybyłych delegatów 
i gości.

Po pow itaniu delegatów  i gości przez 
prezesa okręgu oraz oddanie hołdu 
W odzom N arodu  od wielkich hetm a­
nów  do M arszalka Józefa Piłsudskie­
go, życzenia dalszego rozw oju prac 
Stow. składali przedstawiciele w ładz i 
bratnich organizacji. N a tym zakończo­
no uroczystą część zjazdu.

Z  kolei nastąpiły  obrady w ew nętrz­
ne zjazdu poświęcone sprawom orga­
nizacyjnym , których najw ażniejszym  
punktem  byl w ybór now ych władz o- 
kręgow ych. W  ich skład weszli pp.: 
płk. Łodzia-M ichalski, Franciszek N o ­
wicki, Leon Radaciński, Tom asz D ąb­
rowski, Kazimierz Springer, Roman 
Kotowski, inż. W ład. N iebieszczański i 
kpt. G ustaw  Nowakow ski.

W spólnym  obiadem koleżeńskim , 
w ydanym  w dużej sali p. Heyduckiego 
o godz. 16-tej zakończono uroczysto­
ści zjazdowe.

Zw. Legionistów formacji Puławskiej
Z arząd  O kręgu  Stołecznego Zw iąz­

ku Legionistów  Polskich form. Puław ­
skiej ukonsty tuow ał się następująco : 

prezes H einrich H ieronim , w icepre­
zesi: Zaw adzki Franciszek i D ąbkow - 
ski A leksander, sekretarz Poniatow ski 
Kazimierz, skarbnik  D ąbrow ski Ste­
fan, zast. sekret. Zdanow ski Jan , zast. 
skafbn. U rbańsk i Edw ard.

Pom oc B ezrobotnym  kol. Golem- 
biow ski D am azy, G ospodarz Lokalu 
Zw iązku i Świetlicy Staszałek A- 
leksander, Spraw y k u ltu ra lno  - roz­
ryw kow e i dochody  niestałe K ubicki 
A leksander, Sam opom oc Koleżeńska 
Fiszer Stanisław, zastępcy kier. sekcji: 
R ivoli Bronisław , H aber Stefan, Jan.

Spraw y bieżące, związane z dzia­
łalnością sekretariatu  O kręgu załatwia 
p. M aria  (Sadowska.
’ Sekretariat jest czynny w godzinach 

od  13-ej do 20-ej z przerw ą od  godz. 
15-ej do 16-ej, a w soboty  do. godziny 
18ej (AL Jerozolim skie 93, m. 42 tel 
301-54).

N a  czele pocztu  Sztandarow ego w 
Z arządzie G łów nym  stoi kol. N iesio­
łow ski Tom asz - Eugeniusz jako  k o ­
m endant. N a  czele pocztu  sztandaro ­

wego w O kręgu stoi kol. M aciejczyk 
Czesław  jako  kom endant.

W  Sekretariacie m ożna już nabyć 
sukno na m undury  historyczne w ce- 
nie po. zł. 13 gr. 50 za 1 metr. Zaw arto 
przy  tym um ow ę z kraw cem  Piotrem  
Fronckim  Podw ale N r 44 (tel 3.23.06) 
na w ykonanie dla członków  um undu­
row ania wi cenie przeciętnie zł. 30 za 
1 m undur.

Konkurs dla młodzieży
Z arząd  O kręgu ogłasza konkurs z 

cennym i nagrodam i dla m łodzieży 
szkolnej, rekrutującej się z grona 
dzieci członków  Zw iązku bez różnicy 
wieku.

N a konku rs ten w inna m łodzież 
nadesłać w łasnoręczną pracę piśm ien­
ną n a  tem at: „Jak spędziłem  (am) w a­
kacje”.

Term in nadsyłania do Sekretariatu 
prac konkursow ych upływ a z dniem  15 
października 1938 roku.

Prace te m uszą być im ienne z zazna­
czeniem w ieku ucznia, k lasy  do której 
uczęszcza w bieżącym  roku  szkolnym  
oraz ścisłego adresu zam ieszkania.



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
w p r a c y  c o d z i e n n e j

„Dzień Rezerwisty" — 2 października, Walny Zjazd 
i uroczystości katow ickie — przesunięte 

na 9 i 10 października
W ładze naczelne organizacji postanowiły przełożyć o tydzień termin W al­

nego Zjazdu Z. R. i R. R. oraz termin uroczystości katowickich — t. j. na 
dni 9 i 10 października, utrzymując w mocy termin 2.X. jako „Dzień Rezerwi­
sty” dla całej organizacji z wyjątkiem Okręgu Śląskiego. Odpowiednie zarzą­
dzenia zostały wysłane w teren.

Tak więc w przyszłą niedzielę t. j. dnia 2 października odbywają się w 
całym kraju obchody naszego dorocznego święta organizacyjnego p. n. „Dzień  
Rezerwisty”. W szystkie zarządzenia, wytyczne i program — obowiązują wg. 
okólnika Zarz: Gł. Nr. 8/38.

Okręg Śląski zasadniczo nie obchodzi u siebie „Dnia Rezerwisty” 2.X. 
a cały swój wysiłek organizacyjny kieruje na dni 9 i 10 października do Ka­

towic, gdzie odbędzie się koncentracja rezerwistów śląskich i W alny Zjazd Z.R. 
i R. R. W szystkie punkty okólnika Nr. 8/38 odnośnie Katowic pozostają w mo­
cy z tym, że jedynie zmieniona jest data uroczystości.

„Śląsk Zaolzański musi wrócić do P o ls k i!"
Wiec rezerwistów stolicy

W  piątek dnia 23 bm. odbyła  się 
w sali R ady M iejskiej w W arszawie 
potężna manifestacja rezerw istów  sto­
licy w sprawie Śląska Z aolzańskiego, 
urządzona staraniem  Z arządu  i K o­
m endy O kręgu Stołecznego Związku 
Rczctw istów.

Pięknie przystro jona sztandaram i 
narodow ym i i zielenią sala nie mogła 
pomieścić tłum ów  rezerwistów , którzy  
pozajm ow ali wszystkie przyległe ko ­
rytarze i miejsca.

M anifestację rozpoczął hym n naro ­
dow y, odegrany  przez orkiestrę Z. R. 
a pochw ycony przez zebranych re­
zerw istów . N astępnie wiceprezes O krę­
gu dr M oskwa zagaił w  krótkich  sło­
wach uroczystość, pow ołując h o n o ro ­
we prezydium , złożone z prezesów 
poszczególnych K ół Z. R. Z  kolei 
Sekretarz G eneralny  Z . R. Jan  W a­
lewski w ygłosił dłuższe przem ówienie, 
pośw ięcone Sląskomi Zaolzańskiem u i 
jego bohaterskiej ludności, oraz me­
todom  dyplom acji czeskiej. Zebrani 
przeryw ali częstokroć mówcy b u rz li­
wymi oklaskam i, m anifestując na 
cześć braci za Olzą, N aczelnego W o­
dza i bohaterskiej A rm ii Polskiej.

N a zakończenie zebrani uchwalili 
następującą rezolucję:

„Rezerwiści stolicy, zebrani w 
dniu 23 września, oświadczają: 

Majestat Rzeczypospolitej, obra­
żony w 1919 roku bezecnym na­
jazdem czeskim na rdzennie pol­
skie ziemie Śląska Cieszyńskiego —

musi otrzymać pełne i całkowite 
zadośćuczynienie.

Haniebne bariery graniczne, u- 
tworzone przez czeską przemoc, a 
przez dwadzieścia lat oddzielające 
bohaterski lud polski na Zaolziu  
od swej Macierzy — nigdy nie by­
ły  uznane przez rząd i naród pol­
ski. W  naszych sercach i umysłach 
czuliśmy się zawsze zjednoczeni z 
umęczonymi rodakami za Olzą, 
wierząc głęboko, że musi dla nich 
nadejść chwila w yzwolenia. D ziś ta 
godzina nadchodzi.

Rezerwiści stolicy, chyląc czoła 
przed bohaterstwem Polaków zaol- 
zańskich, żądają dziś na równi z 
całym polskim narodem powrotu  
Śląska Zaolzańskiego do Polski”.

Równocześnie uchw alono w ystoso­
wać do  N aczelnego W odza depeszę 
o następującej treści:

Pan Marszalek Polski Edward 
Smigły-Rydz, Warszawa.

Rezerwiści stolicy zebrani w 
dniu dzisiejszym na manifestacji w 
sprawie Śląska Zaolzańskiego mel­
dują posłusznie Panu Marszałko­
wi swą pełną gotowość żołnierską 
w przeżywanym przez cały Naród 
Polski dzisiaj momencie.

Swój obowiązek żołnierski speł­
nią rezerwiści pod Twymi rozka­
zami Panie Marszałku z największą 
radością.

Zjazd Okręgowy Z. R. w Białymstoku
W  niedzielę dnia 18 w rześnia 'rb. 

odby ł się w salach Z arządu M iejskie­
go w B iałym stoku O kręgow y Z jazd 
D elegatów  Z. R. i Delegatek R odziny 
Rezerwistów.

Z jazd  zaszczycili swą obecnością pp. 
wojewoda: 'białostocki, Ostaszewski
H enryk , dow ódca O. K. III gen. O l­
szyna - W ilczyński, prezydent mia­
sta Sew eryn. Z arząd G łów ny repre­
zentow ali: R. Tom czak i mgr. J. G u ­
zek. N a Z jazd  p rzyby li licznie jako 
goście przedstaw iciele bratn ich  organi­
zacyj społecznych oraz z u rzędu  dele­
gaci Z arządów  Pow iatow ych (G rodz­
kich )z  terenu Okręgu.

U roczystości zjazdow e rozpoczęły 
się nabożeństw em  w kościele para­
fialnym-, po którym  nastąpiło  uroczy­
ste podniesienie flagi państwowej na 
rynku  i przem arsz oddziałów  um un­
durow anych z orkiestrą i delegatów  
do sali Z arządu M iejskiego. Po p rzy ­
jęciu raportu  przez dow ódcę O. K. 
gen. O lszynę - W ilczyńskiego, oddział 
um undurow any Z. R. odm aszerow ał 
a przedstaw iciele w ładz, goście i  dele­
gaci udali się na  obrady . Z jazdow i 
przew odniczył opiekun okręgu i czło­
nek Z arządu  G łów nego Z . R. T om ­
czak w otoczeniu prezydium  w skła­
dzie: prezes O kręgu dyr. Rogdlański, 
K om endant O kręgu płk. Sobolew ski, 
przew odnicząca R ady O kręgow ej 'Ro­
dziny Rezerwistów p. drow a Sztajero- 
wa, dr G ruca i d r IPałasz,

Plenum  obrad  zjazdu zapoczątko­
wało odczytanie H o łdu  W odzom  N a­
rodu  i przem ów ienia pp. w ojew ody, 
d-cy O. K., p rezydenta miasta, p rzed ­
stawicieli organizacji.

Z  kolei- Inastąpiło spraw ozdanie 
prezesa O kręgu, kom endanta i p rze­
wodniczącej R ady O kręgowej R. R. Po 
tych spraw ozdaniach R. R. podejm o­
wała uczestników  Z jazdu  herbatką. 
Dalsze ob rady  po toczyły  się oddziel­
nie dla Z . R. i oddzielnie d la R. R.

Spraw ozdania z działalności z ło ­
żyli, sekretarz, skarbnik  i pozostali re­
ferenci oraz Komisja Rewizyjna, D y­
skusję nad  spraw ozdaniam i połączono 
z krótkim i spraw ozdaniam i prezesów  

pow iatow ych. Ze spraw ozdań Z arzą­
du O kręgu, Komendanta, i delegatów  
pow iatow ych w ynika, że Zw iązek Re­
zerwistów w w ojew ództw ie b iałostoc­
kim krzepnie  jakościow o. D ziałając 
na terenie bardzo- trudnym  przeciw ­
stawia się wszelkim zakusom  wrogiej 
p ropagandy. Zwalczając przeszkody 
różnego rodzaju  rozw ija się i rozsze­
rza.

Z jazd wysłał depesze hołdow nicze 
do Pana Prezydenta R zeczypospolitej, 
M arszalka Śmigłego - R ydza, Prem ie­
ra Składkowskiego- ,i orezesa Z. R. 
min. K ościałkowskiego.

U chw alono szereg w niosków  n a tu ­
ry ogólnej jak: w niosek na w ybudo­
wanie w B iałym stoku pom nika M ar­
szałka- Józefa  Piłsudskiego, inicjatywę 
i ścisły udział Z. R. w  pracach nad 
zjednoczeniem  narodu , zwłaszcza jeśli 
chodzi o w ybór do ciał ustaw odaw ­
czych i sam orządu, prócz tego szereg 
w niosków  natu ry  ściśle organizacyj­
nej.

Z jazd w ybrał now y Z arząd  O kręgu 
z dyrektorem  Bogdańskim , nacz. Pi- 
głowskim, starostą Dziem bow skim  na 
czele.

Dzieciniec R. R. w Terespolu
W  końcu sierpnia b. r. odbyło się 

zamknięcie dziecińca R. R., zorganizo­
wanego przez Koło R odziny Rezerwi­
stów w Terespolu przy  pomocy Rady 
Powiatowej R. R. Zamość.

Dzieciniec był czynny przez 6 ty ­
godni, skupiając przeszło 30 dzieci w 
w ieku przedszkolnym .

Codziennie od godz. 8-ej rano dzie­
ci przebyw ały pod troskliwą opieką w

wi do pracy kierowniczki dziecińca — 
przew odniczącej Koła R. R. p. Łoka- 
jowej oraz troskliwej opiece nad  
dziecińcem ze strony  R ady Pow iato­
wej R odziny Rezerwistów. Dzieciniec 
w Terespolu finansow any był przez 
Radę Pow iatow ą R. R., miejscowe K o­
ło R. R. i częściowo przez Pow iato­
wy K omitet Pom ocy Dzieciom i M ło­
dzieży. W arunki higieniczne i zdro-
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Grupa dzieci z kierowniczkami

dziecińcu, spożyw ając obiad i podw ie­
czorek, bawiąc się w piasku łub z za­
ciekawieniem słuchając pogadanek w 
balsamicznym pow ietrzu iglastego la ­
su.

Planow y rozkład zajęć, dobre i zdro­
we pożywienie, a wreszcie fachow a 
opieka przewodniczącej dziecińca i jej 
zastępczyni pozw oliły na to. że okres 
6 tygodni był przez dzieci w ykorzy­
stany na wzmocnienie m łodych orga­
nizm ów i na  nabycie now ych w iado­
mości.

Bardzo dobry w ynik, jaki osiągnął 
dzieciniec w Terespolu, należy bez­
względnie przypisać energii i zapało-

wotność dzieci były spraw dzone przez 
lekarza-opiekuna dziecińca.

Dzieciniec na terenie Terespola był 
bardzo dobrą propagandą pracy i ży ­
wotności R. R., gdyż skupiał w  so­
bie — dzieci nie tylko członków  Z. 
R. i R. R. ale i ludzi nienależących 
do naszej organizacji.

Niew ielka stosunkow o ilość dzieci 
była w ynikiem niezrozum ienia przez 
społeczeństwo istoty i celów dzieciń­
ca, jednak  -obecnie, po ukończeniu 
pracy w dziecińcu — społeczeństwo 
całkowicie doceniło jego znaczenie, 
tak, że w  przyszłym  roku  dzieciniec 
będzie liczył na pew no , przynajm niej 
100 dzieci.

Powitanie Batalionu 0. N. w Kościerzynie

Kościerzyna w itała w -niedzielę dnia 
11 bm. rano pow racający z ćwiczeń 
Baon Kościerski O brony  N arodow ej.

Żołnierze Baonu Obrony Narodowej 
na poczęstunku w Rodzinie Rezerw.

Żołnierze zostali serdecznie pow itani 
przez rodziny  i całe społeczeństwo. 

N a peronie dw orca kolejow ego w

chwili w jazdu żołn ierzy  orkiestra 
Z. R. odegrała marsz, po czym nastą­
piło pow itanie B aonu przez delegacje 
K oła P rzyjació ł O. N . i  osobach P re­
zesa Pow . Fed. P. Z. O. O . burm . 
Kamińskiego Józefa, prezesa Z. O. R. 
d r Szydłow skiego i prezesa Z. R. Fr. 
Weltrow-skiego. D rugi ak t (powitania 
odby ł się w mieście p rzy  w kroczeniu 
B aonu n a  rynek. Zm ęczonym  lecz w e­
soło uśm iechniętym  żołnierzom  lu d ­
ność i m łodzież szkolna zgotow ała 
żyw iołow ą ow.afcję, obrzucając ich 
kw iatam i i w znosząc okrzyki. Pow i­
talne przem ówienie na rynku  w ygło­
sił burm istrz Kamiński. W  żołnier­
skich słowach dziękow ał dow ódca 
Baonu, w nosząc okrzyk na  cześć spo­
łeczeństw a kościerskiego. Po przem ó­
wieniach odbyła  się defilada.

Trzecim aktem pięknej uroczystości 
by ł poczęstunek żołnierski w  og-ro- 
grodzie D om u Społecznego. Poczę­
stunkiem  zajęła się Rodzina- Rezerwi- 
sów. U staw iono liczne stoły udekoro­
wane kw iatam i, p rzy  k tórych ispożyli 
żołnierze z apetytem  smaczne śniada­
nie. Podczas śn iadania przem awiał 
por. Chm ielew ski, prezes Przyjaciół
O. N . d r Szydłow ski, a w im ieniu 
żołnierzy st. strz. Kulas B.

K ościerzyna godnie pow itała  swych 
żołnierzy, dając w yraz w ielkiemu 
przyw iązaniu do armii.

MEBLE najkorzystniej nabyć można w firmie 
W. KUCHARSKI, N.-Świat 16
ró g  A l. 3 -go  Maja za gotówkę i na raty 
F i r m a  e g z y s t u j e  od 1908 r o k u



Wycieczka oficerów Zw. Rez. do Rumunii
V.

W  siódm ym  dniu  wycieczki zwie­
dziliśm y miasto Brasów , znaną m iej­
scowość klim atyczną. W arto  zazna­
czyć, że wszystkie miejscowości k li­
m atyczne w  Rum unii znajdu ją  się u 
podnóża K arpat i gór A puseni, roz­
rzucone niem al na całej długości tych

„im. Księcia K aro la”, nadaną jej jesz­
cze w tym  czasie gdy obecny król 
K arol II b y ł następcą tronu .

K om endant szkoły płk. R adu Bal- 
descu pow itał nas w im ieniu w łasnym , 
oficerów i w ychow anków  szkoły, w y­
rażając radość z m ożności goszczenia 
oficerów polskich. N astępnie przed-

W idok ogólny na miasto Brasów

gór. O dznaczają się one bardzo  zd ro ­
wym klim atem  podczas całego roku, 
sprzyjają rozw ojow i tu rystyk i górskiej 
i sportów  zimowych. O zdobione są 
pięknym i i w ielkim i lasami św ierko­
wymi, p rzy  czym najbardziej uczęsz­
czaną jest w łaśnie miejscowość Bra­
sów.

Po krótkim  pobycie udaliśm y się w 
dalszą drogę, do m iasta Sibiu. Szo­
fer nasz, jak i wszyscy miejscowi d o ­
słownie igrają ze śmiercią, rozw ijając 
ogrom ną szybkość na stosunkow o w ą­
skich szosach rum uńskich. A le widać, 
że są bardzo  osw ojeni z tutejszym i 
drogam i i nie w zbudza w nich w ięk­
szego w rażenia fakt, że przejeżdżając, 
widzieliśm y przed chw ilą przyw róco­
ny sam ochód ciężarowy, a kilka k i­
lom etrów  dalej dw a rozb ite  auta p ry ­
watne najnow ocześniejszych konstruk­
cji i najdroższych marek. Zaznaczyć 
muszę, że w całej Rum unii spotyka 
się w ielką ilość sam ochodów  i to nie 
ty lko  w Bukareszcie ale i na  dalekiej 
prow incji. Zw alniam y tylko dla zo ­
rientow ania się czy czasem nie po trze­
ba pom ocy i znow u m aszyny rozw i­
ja ją  ogrom ną szybkość.

W  tym szalonym  tem pie dojeżdża­
m y do znanego w  całej R um uni; o- 
środka  w yszkoleniow ego dla adeptów  
sztuki w ojskow ej. M łodzi podchorążo­
wie otoczeni troskliw ą opieką króla 
K arola i społeczeństw a rum uńskiego 
m ają tu  pierw szorzędne w arunki do 
nauki rzem iosła w ojskow ego.

Po w yjściu z autokarów  stajem y 
na baczność, gdyż orkiestra O ficer­
skiej Szkoły P iechoty  gra; nasz hymn 
narodow y. M iejscow a Szkoła O ficer­
ska P iechoty nosi zaszczytną nazwę

stawił nas wszystkim oficerom szko­
ły. Po dokonaniu  prezentacji, zwie­
dziliśm y now oczesne urządzenia 
szkolne i sale w ykładow e, po czym 
udaliśm y się do w skazanych kw ater 
na odpoczynek. Pom im o zmęczenia 
żal nam  było oderw ać oczy od1 
pięknego k rajobrazu , jaki roztaczał 
się z okien.

Po krótkim  w ypoczynku w tow a­
rzystw ie oficerów  rum uńskich udaje­
my się na zwiedzenie Szkoły K awa­
lerii. Tu rów nież dow ódca szkoły  w i­

ta nas bardzo  serdecznie jak i w szy­
scy oficerowie. N ić sym patii1 zacieśnia 
się coraz bardziej. Za chwilę ogląda­
my koszary, stajnie, m agazyny, .kuch­
nie itp. — w szystko nadzw yczaj czy­
sto utrzym ane.

Z kolei zwiedziliśm y M uzeum  W si 
Rumuńskiej gdzie oglądaliśm y piękne 
w yroby  sztuki ludow ej w postaci róż­
nych makat, dyw anów , całych w nętrz 
chat rum uńskich, drzew orytów , ma­
low ideł itp.

W zrok nasz zatrzym a! się jednak 
na pięknie haftow anej bluzce z ręka­
wami dochodzącym i do  dw óch me­
trów  długości. D yrek tor muzeum 
w yjaśnia nam , że takie rękaw y przy 
bluzkach, by ły  używ ane w daw niej­
szej Rum unii. P rzy  zakładaniu  nale­
żało rękaw y ułożyć sposobemi h a r­
m onijkow ym  oraz p rzy  przegubie rę­
ki związać, ażeby m ateriał rękaw a się 
nie obsuw ał. Jednocześnie dow iadu­
jem y się, że rękaw y te m ają sw oją 
h istorię na tle podań  ludow ych.

Było to bardzo , bardzo  daw no kie­
dy w róg najeżdżał, p a lił i grab ił spo­
kojnych obyw ateli państw a R um uń­
skiego. Pięknego słonecznego dnia

straże przednie oddziałów  n ieprzy ja­
cielskich w targnęły do pierwszych 
zabudow ań w iosek rum uńskich, a zo­
baczyw szy bluzki rum uńskie, w ysta­
wione przed zagrodą chłopską (dla 
wyschnięcia po praniu) przelękli się 
takich długich rękaw ów, a po upe­
w nieniu się, że b luzk i należą do n ie­
wiast rum uńskich odjechali w p op ło ­
chu, aby  się więcej nie pokazać.

D ruga legenda jest może nieco 
praw dziw sza poniew aż poda je , że 
gdy  chłop babę rozłości w tedy  ona 
rozw iązała sznureczki p rzy  przegubie 
ręki, rozpuszczając m ateriał długiego 
rękaw a oraz biła nim  bez pamięci 
czasem bogu  ducha w innego chłopa.

Idziem y dalej i podziw iam y pięk­
nie w ykonane wielkie w itraże i w spa­
niałe p ro jek ty  katedry  a rt .mai. Śmi­
gielskiego (z pochodzenia P o lak ), 
D ow iadujem y się, że artysta ten 
zmarł w czasie w ykańczania głów ne­
go ołtarza katedry . Żadnem u innem u 
artyście m alarzow i nie udało  się 
później w ykończyć rozpoczętej pracy 
freskowej. Zwiedzając katedrę widzi 
się, że tylko głów ny ołtarz został 
całkowicie w ykończony, boczne na­
tom iast ściany do dnia dzisiejszego 
nie zostały rozpoczęte z 
b raku odpow iednich  sił, 
k tó reby  w ykonały  tak 
m ozolną pracę malarską.

Poniew aż do kolacji 
było  jeszcze sporo  w ol­
nego czasu, rozjechaliś­
my się w  różne strony, 
aby  bliżej zapoznać się 
z okolicą pięknej m iej­
scowości Sibiu.

Ja  zaś z m jr Kośmiń- 
skim, por. O knińskim  i 
tam tejszym  kom endan­
tem miasta udaliśm y się 
tramwajem na zw iedze­
nie podm iejskiego parku 
„D um brow a” . W  parku 
dow iadujem y się, że ale­
ja  po której spacerujem y 
posiada długości 25 k ilo­
m etrów  i przeznaczona 
jest specjalnie do konnej 
jazdy. Skręcam y na p ra ­
wo i w idzim y z poza 
drzew  jak stopniow o 
w yłania się małe jezior­
ko, przeznaczone dla mi­
łego sportu  w ędkarskie­
go i w ioślarskiego. N a­
stępnie zw iedzam y mały 
miejscowy ogród zoolo­
giczny, bardzo  czysto u- 
trzym any i dostępny dla 
każdego bezpłatnie.

Punktualnie o  godz.
21-ej zasiadam y wszyscy 
do ko lac ji p rzy  suto za­
staw ionym  stole w tow a­
rzystw ie m iejscowych oficerów. I znów  
rozpoczynają się toasty  i wesołe roz­
mowy. Szybko naw iązuje się o b opó l­
na nić sym patii, porozum iew am y się 
jak k to  umie. To też słychać na sali 
różne języki.

Po zasłużonym  odpoczynku uda­
liśm y się do miasta, gdzie praw ie każ­
dy z nas starał się zaopatrzyć w 
d robną pam iątkę z R um unii. W ędru­
jąc tak dotarliśm y do  rynku  miejsco­
wego, gdzie odbyw ał się dzień tar- 
gowy.

W szędzie pełno okolicznych wie­
śniaków , przyby łych  Ina targ. O w o­
ców pełne kosze i skrzynie do w ybo­
ru, jakich ty lko  dusza zapragnie, ce­
ny  tak  niskie (po przerachow aniu  na 
polskie z ło te ), że aż się w ierzyć nie 
chce, że to  może być praw da.

O bładow ani różnym i owocami w ra­
camy dlo sw oich autokarów , które za 
chwilę odw iozą nas na dw orzec ko­
lejow y, gdyż musimy wracać do Bu­
karesztu. Przed odjazdem  zwiedzam y 
jeszcze miejscowe muzeum, skarby  
starej sztuki m alarskiej, jak rów nież 
dział archeologiczny i dział sztuki lu ­
dowej.

Teraz au tokary  odw ożą nas na 
dw orzec kolejow y. D worzec pięknie 
udekorow any flagam i polsko - ru ­
muńskim i. Za kilka m inut odchodzi 
nasz pociąg do B ukaresztu.

N astępuje moment pożegnania. U-

Rumuniki z okolic Sibiu w charakterystycznych 
strojach

stawiam y się w dw uszeregu, a mjr. 
Kośmiński dziękuje w im ieniu nas 
wszystkich za serdeczną gościnność 
i braterskie przyjęcie-

Po oficjalnym  pożegnaniu następu­
je część nieoficjalna, wszyscy żegnają 
się jak  kto umie i może. Ź  całego ser­
ca ściskają się i całują. O biecują też 
sobie wzajem nie nie zapom inać i p i­
sać po pow rocie do kraju .

Stojąc w oknach w agonów  oczeku­
jem y na odjazd. Z a  chwilę pociąg ru ­
sza pow oli w stronę B ukaresztu. O r­
kiestra gra „jeszcze Polska....” .

W  drodze nastąpiła uroczystość 
wręczenia przez mjr Kośmińskiego 
wszystkim tow arzyszącym  nam R um u­
nom  w czasie całej pod róży  odznaki 
Z. R., na której w idnieją w yryte sym­
boliczne cnoty żołnierskie „H onor i 
O jczyzna”. Em blem aty gw iazdy re- 
zerwistowskiej otrzym ali: kpt. M iron 
Panaitescu z M inisterstw a O bro n y  N a ­
rodow ej, inspektor Sebastian A l. Po- 
pescu i por. rez. F lorin  G alusca - Cor- 
neliu  z m inisterstw a propagandy  oraz 
sekretarz attache w ojskow ego O prca 
G r. Voinea z A m basady  R um uńskiej 
w W arszawie.

Późnym, wieczorem przyjechaliśm y 
do B ukaresztu. W  restauracji D w orca 
G łów nego odbyła  się kolacja, k tó rą  
spożyw aliśm y w miłym nastro ju , o- 
czekując na pociąg k tóry  miał nas za­
wieźć do C onstancy.

W acław  W yrozębski

Delegacja Z. R. w oficerskiej szkole piechoty im. Księcia Karola



TY GODN I OWA  KRONIKA WYDARZE Ń
W KRAJU

— N a Zam ku K rólewskim  w W ar­
szawie odby ło  się uroczyste wręczenie 
28 sztandarów  dzieciom ze szkół, leżą­
cych w pogranicznym  pasie w pow ia­
tach: działdow skim , mławskim, p rza­
snyskim  i w ieluńskim . S ztandary  te u- 
fundow ane przez organizacje społecz­
ne, zostały przekazane pocztom  sztan­
darow ym  przez m inistra ośw iaty, k tó ­
ry  w zastępstw ie Pana P rezydenta RP. 
w ygłosił do m łodzieży krótkie prze­
m ówienie. Przem awiał także kura to r 
A m broziew icz, po czym dziatwa zło­
żyła ślubow anie.

— W  Poznaniu  odbyła  się konse­
kracja ks. kanonika T adeusza Z a­
krzew skiego na b iskupa - sufragana 
łom żyńskiego.

— N a dzień 2 października br. n a ­
znaczona została uroczystość odsłonię­
cia kam ienia pam iątkow ego w pobliżu 
miejsca urodzenia  H enryka Sienkiewi­
cza na polach  wsi O krzei w powiecie 
łukow skim . Kamień ten mieści się na 
szczycie kopca, w zniesionego na cześć 
tego wielkiego pisarza.

— Prem ier gen. Sławoj - S kładkow ­
ski dokonał inspekcji kilku pow iatów  
w ojew ództw a lubelskiego.

— W  W arszaw ie otw arta została w 
gm achu tzw . szpitala m okotow skiego 
p rzy  ul. 6 sierpnia I Polska W ystaw a 
Szpitalnictw a. O tw arcia dokonał w i­
ceminister płk dr Piestrzyński.

— Pierwsze miejsce w zaw odach b a ­
lonow ych o puchar G ordon  - Bennet- 
ta  zdoby ł kp t Janusz, k tóry  na balonie 
„L O PP” w ylądow ał w B ułgarii w od ­
ległości około  1600 mtr. od miejsca 
startu . W szystkie trzy  balony  polskie, 
k tóre b ra ły  udział w tych zaw odach, 
znalazły  się w pierwszej czwórce zw y­
cięzców. Puchar G ordon  - Bennetta 
by ł już poprzednio  trzy  razy  z kolei 
w rękach polskich, w k tórych zgodnie 
z regulam inem  pozostał już na w ła­
sność. O becne zwycięstwo jest czwarte 
z rzędu.

—D o D oliny  C hochołow skiej w  T a­
trach przyw ieziono już pow łokę b a lo ­
nu , k tórym  dokonany  będzie n ieba­
wem pierwszy polski lo t do stratosfe- 
ryj Pow łoka, k tó ra  bez gondoli waży 
1403 kg., przew ieziono z Legionowa 
na  miejsce startu  na sam ochodzie. W y­
sokość samej pow łoki w ynosi około 
80 m., a całego ba lonu  z gondolą  oko­
ło 120 m.

— W  W arszawie odby ła  się o d p ra ­
wa działaczy Z jednoczenia Polskich 
Zw iązków  Z aw odow ych (Z P Z Z ), zrze­
szającego około  150.000 robotn ików  w 
23 organizacjach z m etalowcami i gó r­
nikam i na czele. Przew odniczył prezes 
W ydzia łu  W ykonaw czego Z PZ Z  b. p o ­
seł Tomaszkiewicz. G łów ny referat w y­
głosił b . sen. W ojtek  - M alinow ski, w i­
ceprezes tej organizacji.

— D o Polski p rzyby ł przew odniczą­
cy sejmu estońskiego prof. U lnots, 
k tó ry  w ygłosił w  klub ie  urzędników  
M SZ odczyt o konstytucji estońskiej.

— W  Łodzi nastąpiła eksplozja m a­
teriału  w ybuchow ego na schodach, 
prow adzących do siedziby Zw iązku 
N auczycielstw a Polskiego przy  ul. Z a­
chodniej 72. Siłą w ybuchu  zabity  zo ­
stał w ychodzący wówczas z lokalu  
zw iązkow ego nauczyciel Łuczyński, 
pięć innych osób zostało lekko zra­
nionych.

— W  dniach od  2 do 10 październi­
ka b r. odbędzie się w  całej Polsce. 
„Tydzień Szkoły Pow szechnej”, orga­
nizow any przez zasłużone T ow arzy­
stwo Popierania B udow y Szkół Pow ­
szechnych, k tó re  zbiera fundusze na 
budow ę szkół w mniej zamożnych 
gminach.

SPRAW Y POLSKIE 
N A  OBCZYŹNIE

— W obec zapow iedzianych w ybo­
rów  n a  trzy  niestałe miejsca w Radzie 
Ligi N arodów , z których jedno zajm o­
wała Polska od 12 la t — delegat polski 
na Zgrom adzenie Ligi N arodów  w y­
stosow ał do prezydenta tego Z grom a­

dzenia pismo zaw iadam iające, że rząd 
polski nie zamierza zgłosić w niosku 
o przyznanie mu nadal praw a p o ­
now nego w yboru do R ady Ligi N a ro ­
dów.

— W ładze sowieckie w ydały  Polsce 
pilota szybow cowego Cegielskiego - 
W oźniaka, k tóry  podczas lo tów  tre ­
ningow ych dnia 26 czerwca br. z So­
kolej G óry  koło Krzemieńca stracił o- 
rientację i w ylądow ał w Sowietach. 
Rów nocześnie zw rócony został szybo­
wiec. W  Sowietach pozostało  jeszcze 
dw óch innych uczestników  tego lo tu .

— Litewska poczta zwraca nadesła­
ne z Polski czasopisma, jako n iedo­
zw olone, na Litwie bow iem  doręcza 
się ty lko  te czasopisma zagraniczne, 
które posiadają na  to  zezwolenie li­
tewskiego m inisterstw a spraw  w e­
w nętrznych.

— W edług statystyki ogłoszonej w 
piśmie „N arodow iec" we Francji, na
136.000 górników  cudzoziem skich, za­
trudnionych  w kopalniach francuskich, 
przypada czynnych górników  polskich 
ok. 70.000, czyli 51%. N a drugim  m iej­
scu znajdu ją  się W łosi z 21.000 górn i­
ków, na trzecim N iem cy i H iszpanie z 
10 i 7.000 górników , następnie M aro­
kańczycy (6.000), Belgowie (5.000), 
Czesi (4.500) i Jugosłow ianie (3.000). 
O gółem we w szystkich kopalniach wę­
gla i rudy  we Francji robotnicy  cudzo­
ziemscy stanow ią w iększość 62% a ty l­
ko 3.000 otrzym ało dotychczas natura- 
lizację.

ZA G R A N IC Ą
— Z rozpoczęciem  now ego roku 

szkolnego zam knięte zostały w  A ustrii

wszystkie pryw atne szkoły w yznanio­
we i żydow skie. Szkoły klasztorne zo ­
stały upaństw ow ione. Ze szkół żydow ­
skich pozostaw iono ty lko  jedno  gi­
m nazjum  pryw atne w W iedniu . Z  6 
tys. uczniów  żydow skich, studiujących 
dotychczas w gim nazjach w iedeńskich, 
będzie m ogło od tąd  pobierać naukę 
ty lko  400 uczni obojga płci. W yjątek 
stanow ią pryw atne szkoły czeskie, k tó ­
rym  pozostaw iono m ożność egzysten­
cji na rok  szkolny 38/39.

— Pisma angielskie podają  ostatnio 
now ą listę ofiar procesów  politycz­
nych w Sowietach* Tym  razem  „czy­
stka” objęła kadry  oficerskie czerw o­
nej m arynarki w ojennej. Lista zawiera 
nazw iska prawie w szystkich w yższych 
dow ódców  sił m orskich, a  więc prze­
de wszystkim adm . O rłow a, naczelnego 
dow ódcy i o rganizatora sowieckiej ma­
rynarki w ojennej i jego zastępcy. Wi- 
k torow a. Dalej w idnieje tam : adm. 
L udry — kom endant akadem ii m or­
skiej, adm. M uklewicz — szef b u ­
dow nictw a okrętow ego, adm. Iw anow , 
d-ca okrętu  liniow ego „M arat" — je­
den z najzdolniejszych oficerów  so­
wieckich. W reszcie znajdu ją  się tam  
nazw iska dow ódców  w szystkich sa­
m odzielnych jednostek  morskich.

W ycięcie kadry  oficerskiej m arynar­
ki — a więc w ojska technicznego, k tó ­
rym  dow odzenie wym aga gruntow nych 
studiów  i w ieloletniego przygotow ania 
— niew ątpliw ie w  wysokim  stopniu  o- 
słabi pozycję armii sowieckiej w cią­
gle grożącym , mimo chwilowego u sp o ­
kojenia, konflikcie z Japon ią .

Naczelny Wódz na manewrach wołyńskich
N a obszarze wojew ództw a w ołyń­

skiego odbyły się wielkie pięciodnio­
we m anew ry, k tóre miały stać się 
sprawdzianem  wyszkolenia bojowego 
naszej armii. B rały w nich udział 
wszystkie rodzaje broni lądowej i po­
wietrznej.

N a dwa ostatnie dni p rzybył na te­
ren m anew rów  N aczelny W ódz, k tó ­
rem u tow arzyszyli m inister gen. K a­
sprzycki i I wiceminister gen. G łu ­
chowski.

(Na zakończenie odbyła się .w Łucku 
przed M arszałkiem  Smigłym-Rydzcm 
defilada, o której ogrom ie 'świadczy 
fakt, że trw ała bez przerw y 8 godzin.

K orzystając z poby tu  N aczelnego 
W odza na W ołyniu  zorganizow ano u- 
roczystość w ręczenia w Jego obecno­
ści armii sprzętu w ojennego, zakupio­
nego ze składek 3 miast w ydzielonych 
i 11 pow iatów  tego w ojew ództw a.

N a przem ówienie w ojew ody, prezesa 
W ołyńskiej Izby Rolniczej i p rezy­
denta m. Łucka odpow iedział minister 
spraw wojsk. gen. K asprzycki.

Tego dn ia  odby ł się także zjazd 
działaczy O . Z. N . z terenu W ołynia,

a rezolucja jego  uchw alona po przem ó­
wieniu szefa O bozu  gen. Skwarczyń- 
skiego została w ręczona Panu M ar­
szalkowi.

N azaju trz  przedstaw iciele szeregu 
gmin w ołyńskich z Radą M iejską m. 
Łucka na uroczystym  zebraniu w ręczy­
li N aczelnem u W odzow i dyplom y o- 
byw atelstw a honorow ego.

M arszałek Śmigły-Rydz dziękując, 
zw rócił się do zebranych ze słowam i:

„Pamiętajcie o swej rycerskiej trady ­
cji. i wielkiej przeszłości. G odnie re­
prezentujcie swą ziemię, wszędzie tam, 
gdzie tw orzy się dobro  Polski, gdzie 
się w ykuwa Jej siła i gdzie budu ją  się 
drogi Jej przyszłości,.

A  pam iętajcie, W ołyniacy, że żyje­
my w czasach, w których  dusze ludz­
kie gną się pod  ciężarem zdarzeń h i­
storycznych. Ż yjem y w epoce, k tóra 
w sposób coraz bardziej dob itny  i 
tw ardy  stawia w yjątkow e wym agania 
pod  w zględem hartow ności dusz, pod 
w zględem pracow itości1 rąk, pod w zglę­
dem zgodności uderzenia serc i jednej 
w oli”.

Ś. p. Wacław Zajączkowski

M C D I  ET własnego wyrobu 
■ I Ł D L Ł  na składzie

N ow y Ś w ia t 45, te l. 6-95-06 
W a rs z ta t— Leszno 101

Stanisław Wyczółkowski

W  dn. 27. sierpnia r. b. złożono do 
grobu, na zw ierzynieckim cm entarzu 
w Krakowie doczesne szczątki ś. p. 
W acława Zajączkowskiego, pierwsze­
go kom endanta Oświęcim, polowej 
d rużyny  sokolej z r. 1914, kom isarza 
powiatowego Komitetu N arodow ego 
w Oświęcimiu w r. 1915, prezesa 
O bw odu LOPP., pow iatu bialskiego, 
emer. inspektora szkolnego, odznaczo­
nego Złotym  Krzyżem Zasługi.

S. p. W acław Zajączkow ski był 
p rzed w ojną światową, naczelnikiem 
G niazda Sokołów  w Oświęcimiu. Z  
chwilą w ybuchu w ojny przygotow ał 
do w ym arszu w pole oddział legio­
nistów  oświęcimskich. Zawsze otaczał 
ich serdeczną opieką. N ajbardziej jed­
nak w ry ł się w pamięć oświęcimian 
przez to, że w czasie, gdy poczyna­
nia legionistów nazyw ano m rzonkami, 
dał dla spraw y narodow ej swój au to ­
rytet. — Sam biorąc udział w ćwicze­
niach wojskowych, wdział m undur po­

łow y sokoła, narażając się jako urzęd­
nik w ładzom zaborczym . — Niejeden 
w ieczór spędził na  w ykładach, nie je­
dną noc w polu na  ćwiczeniach, gdzie 
pierwsze kroki żołnierskiej służby 
stawiał żołnierz, k tó ry  tak świetnie 
zdał potem  egzamin w pierwszych 
w alkach II B rygady w K arpatach.

Jako kom isarz powiatowego Komi­
tetu  N arodow ego w r. 1915, starał się
0 zebranie funduszów  na zaopatrze­
nie legionistów  w polu.

W  odrodzonej O jczyźnie na stano­
wisku prezesa obw odu pow iatow ego 
LOPP. w Białej położył duże zasłu­
gi, stawiając obwód ten  na jednym  z 
pierwszych miejsc w kraju . — Za p ra­
cę tę  odznaczony został złotym K rzy­
żem Zasługi. — Dla siebie surow y
1 nad  w yraz skrom ny, wnosił w  sze­
regi w spółpracowników  radość życia 
i ogrom ny zapał do pracy.

Cześć Jego zacnej pamięci!

KO M BINACJA

a b c d e f g h

W  tej pozycji białe uzyskały natych­
m iastową decyzję zapomocą ładnej 
kombinacji. Zw racam y uwagę, że na­
rzucające się posunięcie Gc4 m ożna n a ­
tychm iast obalić przez H dl +  G fl i 
W  X  e3, po czym czarne wygrywają. 
Jak  więc w inny zagrać b iałe?

Rozwiązanie zadania z dn. 28. 8.:
1. H  X e2! bez groźby, t. zw. zada­
nie tem powe. Szczegółowe rozw iąza­
nia tego zadania nadesłali pp. W ł. K u­
rek  — Będzin oraz St. Szadurski — 
Rybnik. N agrodę w postaci „Elem en­
tarnej strategii szachów ” pióra L. Tu- 
han-B aranow skiego w ysyłam y p. Sza- 
durskiemu.

PARTIA
K r o g i u s  — S y r ó n e n

G rano  w turnieju  w Helsingforsie w  
r. b.

1. e4 eó, 2. d4 d5, 3. Sc3 Sf6, 4. 
e5 Sfd7, 5. Sce2 c5, 6. c3 Sc6, 7. f4 cd. 
8. c X  d4 G  — b4 + ,  9. G  — d2 
PI — a5, 10. S — f3 0 — 0, U . S — c3. 
a6, 12. G —d3 H  -  b6? , 13. G X h 7 +  
K X  h7, 14. S — g5 + ,  K —  g6! 15. 
H  -  g4, Sd X e5. 16. dX e5 , f6. 17. 
S X  e6 + ,  K -  £7, 18. H  X  g7 + .  
K X e6, 19. f5 + ,  K X  e5, 20. 0 - 0  —0, 
G  X  B , 21. G  -  f4 + !  K — e6, 22. 
W h — el + ,  S — e5, 23. G  X  e5, 
f X  e5, 24. W  X  e5 + ,  K -  d6, 25. 

W d X ,d!5 + .  K — d6, 26. H  — h6 +  
K -  c7, 27. W  — d7 + ! !

C zarne się poddały .
Uwaga: (1) Pozw ala na słynną ofia­

rę gońca na skrzydle królewskim. 
A tak  taki jest praw ie zawsze w ygryw a­
jący. (2) A by  um ożliw ić późniejszą u- 
cieczkę swemu królowi. (3) W spania­
łe posunięcie. Jeżeli Gd7, to  G d7 +  
i białe zyskują hetm ana nie tracąc w 
dalszym ciągu ataku.

OLIM PIADA

Na wiosnę roku przyszłego ma się 
odbyć w Buenos Ayres w Argentynie 
olimpiada szachowa. Dotychczasowe 
zapisy przekrezyły dotychczasowy re­
kord, albowiem weźmie w niej u- 
dział ponad 40 reprezentacyj pań­
stwowych, w tym niemal wszystkie re­
publiki amerykańskie.

Oto lista dotychczasowych zgło­
szeń:

Urugwaj, Brazylia, Paragwaj, B oli­
wia, Chile, Peru, Ekwador, W enezue­
la, Panama, Kostarika, Gwatemala, San 
Salvador, Kuba, Portoriko, Meksyk, 
Kanada, Australia, Szkocja, Niemcy, 
Palestyna, Francja, Belgia, Szwajca­
ria, Holandia, W łochy, Jugosławia, 
Węgry, Czechosłowacja, Polska, Esto­
nia, Szwecja, Norwegia, Anglia, Islan­
dia, Dania, Stany Zjednoczone, Łot­
wa, Litwa, Finlandia i Rumunia.

Jest to skład, w  którym trudno jest 
mówić o szansach poszczególnych  
drużyn, zwłaszcza że zapewne będą u- 
rządzone grupy eliminacyjne.

Polska ma zawsze drużynę silną, 
lecz niestety pozbawioną graczy za­
prawdę wybitnych. N ie powinna się 
więc znaleźć w  tyle, lecz wątplimy 
aby miała seanse na jedno z 2 pier­
wszych miejsc.



PRZEGRANA Z NIEM CAM I
Ż aden chyba z dotychczasow ych 

meczów piłkarskich m iędzy reprezen­
tacjam i Polski i N iem iec nie w yw ołał 
tak w ielkiego zaciekawienia jak tego­
roczne spotkanie w Kam ienicy (Chem- 
n itz ) .

N a now ow ybudow anym  stadionie 
zebrało się 70.000 w idzów. Mecz mię­
dzypaństw ow y rozpoczął się od razu 
silnym  tempem gry. W  35 min. pada 
bram ka d la  N iem ców. Stan do p rzer­
w y 0:1. D ruga po łow a rozpoczynała 
się po d  znakiem  przew agi Polaków . 
Pada bram ka dla Polski. S trzelił ją  
Peterek. T eraz rozpoczyna się zryw  
d rużyny  niem ieckiej. W  ciągu 20 mi­
nu t padają  aż trzy  bram ki dla N ie­
miec. M imo w ysiłków  nie udało się 
niestety naszym  zmienić w yniku. Mecz 
zakończył się więc dużym  zwycię­
stwem N iem ców  4:1.

D rużyna polska na ogól zaw iodła, 
zwłaszcza atak. Po porcji golów  n ie­
mieckich nastąpiło  załam anie i Pola­
cy zeszli z boiska pokonani n iespo­
dziewanie tak w ysoko, ale — trzeba 
to  przyznać otw arcie — pokonani za­
służenie.

T ak więc po raz piąty w alczym y z 
N iem cam i i ani razu  nie udało  się nam 
zw yciężyć. Przypom inam y rezultaty  
spo tkań: r. 1933 w Berlinie 0:1, r. 1934 
w W arszawie 2:5, r. 1935 we W rocła­
wiu 0:1 i r. 1936 w W arszawie 1:1. 
C ztery  porażk i i jeden remis. N iedo ­
brze.

SUKCES P A N  W  W IE D N IU
W  W iedniu  odby ły  się lekkoatlety ­

czne m istrzostwa E uropy  pań. W  pu n ­
ktacji ogólnej Polki uplasow ały się na 
drugim  miejscu, zdobyw ając wicemi­
strzostwo. Stało się to  jedynie dzięki 
fenom enalnej W alasiewiczów.nie, która 
uzyskała wiele cennych punktów . Re­
szta naszych pań zajęła dalekie m iej­
sca. W  sztafecie 4 X 100 Polki były  
drugie i popraw iły  dotychczasow y re­
k o rd  kra jow y  na 48,3 sek.

Ostateczna klasyfikacja: 1) N iem cy 
96 pkt., 2) Polska 29 pkt., 3) H o lan ­
dia 18 pkt., 4) A nglia 15 pkt., 5) 
W iochy 11 pkt., 6) W ęgry 8 pkt., 7 i 
8) Szwecja i  Szwajcaria, po 3 pkt.

W  tym zestaw ieniu p ięknie brzm ią­
cy , ty tu ł w icem istrzyń blednie nieco. 
O d  bezkonkurencyjnej d rużyny  N ie­
miec dzieli nas kom prom itująca różn i­
ca aż 67 pkt.! G d y b y  nic W alasiewi- 
czówna d rużyna naszych pań zajęłaby 
końcow e miejsca. N ie  jest dobrze je ­
śli w ynik całej reprezentacji zależy od 
ofiarnej p racy jednej zaw odniczki. A  
co będzie jeśli panna Stasia zachoruje 
albo  nie będzie mogła startow ać z in ­
nych w zględów ?

PRZYKRA PORAŻKA  
JĘDRZEJOWSKIEJ

D onosiliśm y, że nasza najlepsza te- 
nisistka Jadw iga Jędrzejow ska zakw a­
lifikow ała się do ćw ierćfinałów  mi­
strzostw  A m eryki w  Forest H ills. Tu 
przegrała niespodziew anie łatwo z A - 
m erykańką Fabyan i z dalszych roz­
gryw ek została w yelim inow ana.

Z daje się, że rok  zeszły by l szczy­
tow ym  okresem  kariery  panny  Jadzi 
(w icem istrzostwo W im bledonu i wice­
m istrzostw o A m eryki).

ZW YCIĘSTW A BOKSERÓW
D o D anii w yjechała reprezentacja 

bokserska W arszaw y i rozegrała dw a 
mecze z reprezentacją K openhagi. O ba 
spotkania w ygrali Polacy w iden tycz­
nym  stosunku  10:6. Trzecie spotkanie 
nastąpiło  w A arhaus, gdzie znow u w y­
graliśm y także 10:6 z kom binow aną 
reprezentacją miasta.

Berchtesgaden —  z szałasu rezydencja Wodza
N a ustach całego świata jest dziś 

Berchtesgaden, wieś baw arska, w k tó ­
rej mieści się rezydencja Trzeciej 
Rzeszy.

Tak niedaw no jeszcze dziw iono się 
pom ysłow i b. lo tn ika B runona B uch­
nera, gdy zakładał oberżę na w yso­
kim pustymi płasko w zgórzu, akurat na 
tej przełęczy, z .której rozciąga się 
szeroki w idok zarów no na A ustrię, 
jak  i na Bawarię. D o oberży często 
zachodzili miejscowi górale — nato ­
m iast „znam ienitych” gości w idyw a­
n o  tam  dość rzadko. To też w łaści­
ciel by l zdum iony, gdy  pew nego dnia 
w czerwcu 1922 r. do oberży jego za­
witał jakiś n ieznajom y w tow arzy­
stwie sam ego pana radcy  W ebera z 
rady  miejskiej M onachium .

— C zy to  tu taj jest oberża Patten- 
h o f?

— Tutaj.
N ieznajom y rzucił okiem na w spa­

n ia ły  k ra jobraz  A lp , pokry tych  śnie­
giem.

— Potrzebuję spokoju  — w yjaśnił 
k rótko.

— O ddaję panu pod  oniekę mego 
przyjaciela — uzupełnił radca W eber. 
Pracuje w tej chwili nad wielkim 
dziełem.

N ieznajom y przedstaw ił się jako 
pan  W olf i poszed ł obejrzeć swój p o ­

kój. Izba ta była u rządzona po spar- 
tańsku: łóżko, stolik  i krzesło stano­
w iły całe jego um eblow anie.

— B ardzo mi się tu  podoba — o- 
św iadczył p. W olf. — Tylko muszę 
uprzedzić, żc posiłki będę spożyw a! 
w swoim pokoju. Jadam  wyłącznie 
po traw y jarskie.

Z tą chwilą los Berchtesgaden by ł 
przesądzony. Bo pod  nazw iskiem  
W olfa k ry l się H itler, k tóry  odjechał 
w góry, w pobliże miejsca swego u- 
rodzenia, aby  w śród ciszy śnieżnych 
szczytów tw orzyć swą historyczną 
książkę ,*Mein Kam pf".

Ten pisarz stał się w krótce znany 
w całej okolicy. W iedziano, że co ty ­
dzień przybyw ają doń  na zebrania 
znam ienite osobistości. W iedziano, że 
wspaniałe auto  odw ozi go do, M ona­
chium. W iedziano coraz więcej — o 
wiele za dużo.

N adszed ł więc dzień, gdy schroni­
sko P lattenhof nie w ydaw ało się Hi- 
pew ne . W ów czas naby ł w pob liżu—

tlerow i ani dość zaciszne ani dość 
o kilkaset m etrów  od  oberży, drew ­
niany szałas. Sprow adził z  W iednia 
siostrę A ngelę, k tó ra  zajęła się go­
spodarstw em  i osiedlił się na dobre 
w owym szałasie. N ie by ło  tam 
w praw dzie zbyt p rzestronnie ani zby t 
w ygodnie, ale za to  zupełnie bez­
piecznie.

Tam to H itler zadecydow ał wziąć 
z a 'g o d ło  swej partii sw astykę stam tąd 
też kierow ał p ropagandą, k tó ra  miaja 
go wynieść w roku  1932 do szczytu 
w ladźy.

H itler ma wiele pietyzm u dla p rze­
szłości. To też naw et wówczas, gdy 
jef>o świta nie mogła się już pomieścić 
w szałasie, gdy  trzeba b y ło  w p o b li­
żu wznieść cały szereg now oczesnych 
budynków  — polecił zachow ać szałas 
w poprzednim  stanie. O bok  niego 
w znosi się H aus W achenfeld  — re ­
zydencja kanclerza, filia Berlina.

Elaus W achenfeld  — jest b u d y n ­
kiem wysoce now oczesnym  (w  każ­
dym  poko ju  jest te lefon). A partam ent 
H itlera połączony jest tajem nym i te­
lefonam i ze wszystkim i m inisterstw a­
mi w Berlinie. Pod  rozkazam i A ngeli 
H itler pozostaje obecnie cala armia 
służby. Z  okien rozciąga się w idok na 
w spaniały ogród, k tórym  H itle r zaj­
muje się osobiście. N ie w idać schro­
nów  przeciw lotniczych, nie widać 
gw ardii nazistow skiej — kró tko  m ó­
wiąc m ożna mieć złudzenie k ra jo b ra ­
zu zupełnie pokojow ego.

A ngielskiego prem iera H itler po ­
stanow ił przy jąć w  swym daw nym  
m ieszkaniu. Przed drew nianym i 
drzwiam i oczekiwała gościa A ngela 
H itler, k tó ra  w prow adziła angielskie­
go prem iera do małego dw upiętrow e­
go drew nianego budynku , to z ie  H i­
tler oczekiwał go w poko ju , z którego 
okien otw iera się rozległy  w idok  na 
zbocza A lp.

W  poko ju  tym stoją obecnie dwa 
w ygodne fotele, a na  kom inku  pali 
się okień, k tóry  nie wygasa w zimie 
ani w lecie. Jest to ulubiona- p ra­
cownia, kanclerza. T utaj zaparza sobie 
w łasnoręcznie herbatę , gd y  nie ma o- 
chotv  w ołać służby, tu taj p rzy jm o­
w ał Schuschnigga, H enleina i wielu 
innych ludzi. W izyta prem iera W iel­
kiej B rytanii to now a karta  w dzie­
jach Berchtesgaden

M  E  B  L  E  WŁASNA WYTWÓRNIA 

W .  K O R U L S K I  ■ W .  T Y S Z K A
NOWY-ŚWIAT 61 nad firmą BATA

U W A G A :  P .P. Wojskowi i Urzędnicy państwowi — specjalny rabat.

Jeżeli chcesz się szybko i łatwo. ogolić, kup

^ fla jd o sb o n a  Isaee na śm ie c i* 
m yd to  do g o le n ia

MAGISTER W . K A S P R Z Y C K I
WARSZAWA. PIUSA XI 3 0

M E B L E nabywać można w n o w o o tw o rz o n e j w y ­
tw ó rn i ch rze śc ija ń sk ie j. Gabinety, sypiał*

nie, sto łow e, oraz sztuki pojedyncze.
U W A G A :  P . P .  w ojskow ym  i urzędnikom dogodne warunki.

Św iętokrzyska 5 ,  te l. 6-24-07

Program audycji
Od dn. 25.IX do dn. IX.  1938

N iedziela, 25.IX — 7.15 A udycja  
po ranna. 9.15 T ransm isja z C zęstocho­
wy. 12.03 Poranek sym foniczny. 13.00 
„Książki m ojego .dzieciństwa”. 13.15 
M uzyka obiadow a z Poznania. 15.00 
A udycja  dla wsi. 16.15 K om edia F re­
dry . 18.50 Tra-nsm. ze święta k o le ­
jow ego w R adom iu. 19.50 reportaż.
20.00 K oncert. 21.05 „Ta - jo j” —• w e­
soła audycja ze Lwowa. 2,1.40 R epor­
taż M eczu Piłkarskiego' Polska 
Łotw a. 212.30 M uzyka taneczna.

Poniedziałek, 26.1X — 6.15 A udycja  
poranna. 11.00 A udycja  dla szkól.
11.30 K oncert z p ły t. 12.03 A udycja  
po łudniow a. 15.15 „G dzie byłem  la ­
tem: i co w idziałem . 16.00 K oncert roz­
ryw kow y. 16.45 Sam ochodem  przez
A fganistan. 17.00 M uzyka taneczna.
18.10 K oncert z K rakow a. 18.50 A udy­
cja Legii Akademickiej. 19.30 K oncert 
rozryw kow y. 21.00 A udycja  dla wsi. 
21 JO „Staropolskie wesele. 22.00 R e­
cital śpiewaczy. 22.30 Płyty.

Wtorek, 27.IX — 6.15 A udycja 
po ranna, il 1.00 A udycja  dla szkól.
111.15 M uzyka z płyt. 12.03 A udycja
południow a. 15.15 A udycja dla dzie­
ci. 16.00 O rkiestra PPW . 16.45 „O d 
Tartr do, stra tosfery”. 17.00 M uzy­
ka. 18.00 O dczyt. 18.10 „O  .zmierz­
chu” 18.45 „N ieznany  k ra j”. 19.00 
Pieśni1 i arie. 19.30 K oncert rozryw ko­
wy. 21.00 A udycja  dla wsi. 21.10 P ie­
śni ludow e i w ojskow e. 21.55 M uzy­
ka.

Środa, 28.IX — 6.15 A udycja
poranna. 11.00 A udycja  dla szkół. 
U 25  P łyty. 12.03 A udycja  po łu d n io ­
wa. 15:15 A udycja  dla dzieci. 16.00 
Sekstet R achonia. 16.25 A udycja  K on­
kursow a. 16.45 O dczyt w ojskow y.
17.00 M uzyka lekka. 18.10 Recital 
w iolonczelow y. 18.45 „N ieznany k ra j” .
19.00 Pieśni Roessel - S tokow skiej.
19.30 K oncert rozryw kow y. 20.55 A u­
dycja dla wsi. 21.10 K oncert chopi­
now ski. 22.00 M uzyka.

Czwartek, dn. 29.IX—6,15 A udycja 
po ranna, lii.00 A udycja  dla szkól. 
,11.25 K oncert z płyt. 12.03 A udycja 
Po łudniow a. 15J15 A udycja  dla dzieci.
16.00 M uzyka z płyt. 16.15 A udycja  
dla m łodzieży licealnej. 16.35 M uzyka 
z płyt. 16.45 D roga do przestępstw .
17.00 M uzyka taneczna. 18.10 Pieśni 
M yszkow skiego. 18.30 „N a srebrnym  
w eselu”. 19.00 Recital fo rtepianow y.
19.30 K oncert rozryw kow y. 21.00 A u ­
dycja dla wsi. 21.10 A udycja  ze Lwo­
wa. 22.00 M uzyka.

Piątek, 30 .IX -  6.-15 A udycja
poranna. 1,1.00 A udycja  dla szkół.
11.30 U tw ory  fortepianow e Brahmsa.
12.03 A udycja  po łudniow a. 15.15 O- 
pow iadanie  G rabow skiego dla dzieci. 
1600 K oncert M ałej O rkiestry . 16.45 
Truskaw iec. 17.00 M uzyka taneczna.
18.00 „Ile p rądu  zużyw a m oja lam pa 
elektryczna. 18.10 K oncert solistów .
19.00 U tw ory  fortepianow e D rege - 
Schielowej. 19.30 K oncert rozryw ko­
wy. .21.00 A udycja  dla, wsi. 21.00 
K oncert rozryw kow y z Poznania.
2.2.00 K oncert sym foniczny.

Sobota, l.X  —• 6.15 A udycja
poranna. 1,1.00 A udyc ja  dla szkół. 
11.25 K oncert skrzypcow y. 12.00 A u ­
dycja południow a. 15.15 Słuchow isko 
dla dzieci. 16.00 K oncert z W ilna. 
16.45 Paganini. 17.00 K apela Ludow a.
18.10 K oncert ,z K rakow a; 18.45 „Jó­
zef K orzeniow ski” . 19.00 Pieśni W i- 
tow skiej-K am ińskiej. 19.20 R eportaż ze 
Z jazdu  F izyków  w W ilnie. 19.30 Kon- 
Kola piewaczego. 20.00 A udycja  d la 
Polaków  zagranicą. 21.00 A udycja d la 
wsi. 21.10 K oncert ze Lwowa. 22.00 
„G odzina n iespodzianek” .

A dres R edakcji i A dm in istracji: W arszaw a, N o w y  Św iat 35 m . 5. (F ederac ja), tel. 694=78. Konto czekowe P. K. O. Nr. 22.566.

Prenumerata kwartalna 1 zl. 50 gr. — Numer 20 gr. — Ogłoszenia: cała strona 900 zl., pół str. 500 zl., ćwierć str. 250 zł. — 1 m/m szerokości 1
szpalty — redakc. — za tekstem 1 zł. N ależność za ogłoszenia płatna zgóry.

W ydawca: Zarząd G łówny Federacji Polskich Związków Obrońców Ojczyzny  

R ed ak to r: Jan  W alew sk i Z astępca R ed ak to ra : W ład y sław  D unin*W ąsow icz


